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Umowa z Chinami. 
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© dduwna zapowiedziane zajęcie 
yi fortu Artara i Talienwanu jest 
Sajn faktem. Rząd chińaki, pozwo- 
liwszy wyrzód ocio rosyjskiej na przozi- 
mowanie, po długich namysłach i walkach 
wewnętrznych stracha z odwagą, pozwo- 
lil Rosyi zająć oba porty na stalo, nie 
zrzekając się wszakże awierzchniezych 
Praw swoich, ani do samych przystani, 
ani do terytoryów okolnych. Stosunek 
Przyobleczono w formę podobną do użytej 
przez Niemey dla opanowania Kiao-Czau. 
Cesarz chiński wydzierżawia dana mioj- 
scowości półwyspu Isiao-tong na lat 25, 
Przyznejąc Rosyi prawo przedłażenia 
dzierżawy, jeśliby chciala jeszezo po roku 


1923 z niej korzystać. Z dwu przystani 
Port Artura, Tulon chiński, ma pozostać 
warownią dla wyłącznego użytku Cesar- 
stwa Rosyjskiego, Talienwan staja się 
wiolkim portem wolnym, otwartym dla 
flag i interesów handlowych tych naro- 
dów, któro żyć będą w przyjażni z Rosyą. 
Oba wręby morza w ląd Liso-tongu na 
owych wodach surowego mrożnego wscho- 
du mają nieocenioną watrtośó: nia zamar- 
zajqą weala zimą. Ważną tę w dziejach 
świata umowę  dzierżawną podpisana 
w Pekinie w niedziolę d, 27 marca. 
Wodług treści umowy, podanej przez 
Goniec Urzędowy, prócz portów aamych 
izaokrąglających je obszarów lądowych 
i morskich na półwyspie, który półezwar- 
ta roku temu rozbrzmiewa! wrzawą wo- 
jenną Japończyków, Ohiny wydały joaz- 
cze i pas ziemi, potrzebny na przepro wa- 
dzenie dróg żelaznych od części wielkiego 
traktu syboryjskiego, zwanej koloją man- 
dżureką czyli wachodnio-chińską — a ma- 
jącej połączyć drogę zabajkalską na za- 
chodzie z ussnryjaką, wiodqcą już ponad 
sam ocean pokojny, na wschodzie — do 
obu punktów 25-letniej dzierżawie ule- 
glych. Sama kolej mandżurska ne mocy 
dawnioj jeszcze zawartej umowy z umyśl- 
nio po wypadkach r. 1894 wytworzonym 
„Bankiem ohińsko - rosyjskim, otrzymała 
również potrzebną dla siebie wstęgę te- 
rytoryum chińskiego, które z samej natn- 
ry rzeezy, z zasady rzymski 
quitur principale, musi prze; pad prewo 
ex-torytoryalności — i przestaje być chiń- 
ską. Niezmiorna ważność kolei, mają- 
oych przerznąć krainę mandżurską wraz 
z półwyspem, znaczenie ich strategiczne, 
handlowo i wogóle cywilizacyjne — spra- 
wią, że ten ostatocznie stanie się włeści- 
cielem Mandżuryi, do kogo należeć będą 
żelazne ścieżki tej największej bohaterki 
XIX w, pary. Kolej mandżurska ma być 
gotowe na lato 1903 r.; odrośle joj polu- 
dniowe ku Morzu Żóltemu znraz z obkceną 
wiosną puszczą pierwsze pędy. Za kilka 


accessio se- 


Przedpiatę przyjmajy Administzacya Prawdy orna 
księgarnie, kioski i kantory pism perygdycz- 
nych. 


| Sprzedaż paladynozych numerów po k.40 w Warsza- 


àsktor przyjmują iuteresantów w czwartki, piątki | 
1 | Ogłoszenia wszelkiej treści po kop, 10 za wiersz lub 


wie w Administracyi pisma i w kioskach. 
jego miejsce. 


— ŻYCIE SPOŁECZNE: — Trzeźwość 
FEJLETON: Pamiętnik, — BADANIA 


H. 
ali. — Kro. 


lat już świst lokowotywy zakłócać będzie 
pośmiertny sen wladeów, pochowanych 
w grobach dynastgi maadźarskiej, w od- 
wiecznym Mukdenio. 

Okólnik rozeslany po podpisaniu umo- 
wy przoz p. ministra spraw zagranicznych 
zawiadnmiu wszystkie mooarstwa o gu- 
wiązanym z Chinami stosunku, dodając, 
że zujęcie nastąpi bezzwłocznie, « pa za- 
jęciu faga chińska powiewać będzie obok 
rosyjskiej,  Mocarstya zawiadomienie 
przyjmą w sposób zwykły w dziejach: za- 
stosują postępowanie swoje do fuktu speł- 
nionego, dając mu milczące lub głośne u- 
znanio. Tylko Anglia i Japonia zajmą sta- 
nowisko nieprzychylne; ule wątpliwom 
jost nawot, czy niechęci swoj dadzą jaki 
jawny wyraz. Wiadomość o umowie 2 d, 
27 z. m. wzburzyła opinię polityczną An- 
glii; Times zamieścił gorący urtyknł, od- 
będzio się niejeden mecting, padnie może 
jodna, druga mowa w parlamencie; alo 
burzy, nawet wiohru nie będzie, co najwy- 
tej — lekki wiuterok, Dziocinne tylko po- 
litykowanie mogłoby przywiązywać jaką- 
kolwiek wagę do doniesienia, które uprzo- 
dziło podpisanie umowy z delegatami 
Tsnvg-li-jamonu, że fota angielska od- 
płynęlaz Hongkong na północ, Nio urządza 
się domonstracy:;, gdy się ma przed sobą 
potęgę. P, Curzon, niezmordowany miles 
gloriosus rządu angielskiego, będzie miał 
trochę kłopotu w Izbio niższej, ale ostato- 
cznie z niego wybrnie. Jego-to własna 
wewnętrzna sprawa; od powodzonia poro- 
śnie w pierze — alo tylka on sam; Anglii 
nie nie przybędzie, Drzwi już zatrzaśnięto, 
i pukaniem nikt ich nie otworzy. 

Już po fakcie rozniósł telegraf wiado- 
mość, że Japonia zapra ponowala mocar- 
stwom wydzielenie sobie wzajemne sfer 
wpływów politycznych w Ohinach — oczy- 
wiscie, na pomorzach. Co odpowiedzą Ro- 
sym, Nrancya i Niemey — bo do nich tyl- 
ko mogła zwrócić się Japonia? Nie aznają 
podziału za potrzebny. Obie sfary jnż zr- 
toczone: wpływów rosyjskich i wpływów 


niemiockich, jako też zarysowująca się 
już sfera wpływów francuskich na połu- 
dniu—najzupełniej zadawalają tych, którzy 
je sobie sami wydzielili, nie pytając ani 
Anglii, ani Japonii. Niema i niebędzie spo- 
rów między nimi, ani o graniee, ani ointere- 
sa, dopókisfery mają obecną objętość. Pro- 
pozycya Japonii może mieć tylko to zna- 
czenie, że i ona pragnęlaby na lądzie chiń- 
skim dostać jaką dzierżawę. Ujawnioną u- 
mowę o oba porty i kołej uzupełniać musi 
inna zasadnicza: przynoszącu poddanie się 
polityki chińskiej, zastrzeżenie, że bez po- 
zwolenia Rosyi Chiny żadnej zgoła poli- 
tycznej korzyści żadnemu innemu mocar- 
stwu nie zapewnią. Ostatni ustęp noty ze- 
szłotygodniowej o Korei rozwiać musiał 
wiarę Japonii, iż jej kiedykolwiek uda się 
odzyskać wpływ na półwysep, stanowiska 
przed wojną 1894 roku zajęte; 
nio zuś chaóby piędzi ziemi koreańskiej 
byłoby tylko mrzonką, polityce poważnej 
uwłaczającn, Dawniejsza jeszcze zapo- 
wiedź pozostania w Woi-hai-wei nawet 
po otrzymania kontrybucyi od Okbin—dziś 
już należy do archiwalnej przeszłości, 
Chiny-to mogą jeszcze zażądać ustąpienia, 
nie płacąc nawet całkowitej kontrybuocyi, 
i Japoma będzie musiała ustąpić. 

Tak się już ukształtowały wielkie potęgi 
świata politycznogo na dalekim Wscho- 
dzio, 


zyska- 


Tydzień polityczny. Wydzierżawienie Portu Ar- 
tura i Talienwanu, wraz z pozwoleniem na budowę 
dróg żelaznych od kolei mandźurskiej do obu por- 
tów — zajmuje świat pontyczny poważniej i gię- 
biej, niż wrzaskeliwszy od umowy rosyjsko-chińskiej 
zatarg między Hiszpanią a Stanami Zjednoczonymi. 
Z zatargu nie bydzie wojny, a jeżeli będzie, to vie- 
szkodliwa, pojedynek raczej dla honorv, niż walka 
dla zdobyczy; z umowy zaś będzie nowa przyszłość, 
nowe dzieje świata, nietylko na samym tym dalekim 
Wschodzie, któremu bezpośrednio i bezzwłocznie 
nowy układ stosunków gotuje przewrót poważny 
ale stateczny i nieodwrócony. W sporze między 
wielką rzeczyospolitą a monarchią iberyjską roz- 
namiętnienie Amerykanów w kongresie jest rzeczy- 
wiście silnem, a duma narodowa Hiszpanów nie na 
żart zadraśniętą; ale wojowniczości ani drugie pań- 


stwo w sobie nie ma, a prócz zabiegów dyplomaty- 
cznych — pp. Gołuchowskiego i Hanotaux — nie- 
dostateczne jeszcze akrystalizowanio się intereau, 
jekiegoby Stany Zjednoczone orężem bronić cheia- 
ły i musiały, pozwoli przewidywać ugaszenie poža- 
xu, przed dostaniem się ognia do prochu. Zatonię- 
cie, wybuch, zniszczenie kilka tygodni temu okrętu 
„Maine* w przystani hawańskiej, wedlug raportu 
komisyi amerykańskiej, miało przyczynę zownętrz- 
ną: stąd domniemanie, technieznia uzasadnione, 
łania miny podwodnej, zbradniczo albo lekko- 
myślnie wbrew zwyczajom międzynarolowym zało- 
żonej; port hawański bowiem nie jest wojennym, 
a w danym punkcie żegluga nie była zatamowaną. 
Orędzie prezydenta odwołała się przecież do spra- 
wiedliwości i miłości królowej-regentki dla ludu hisz- 
pańskiego, a chociaz gen. Waodford w Madrycie na- 
cierał, a Sagasta odcinał mu się dość ostro, do wła- 
ściwego uaprężenia wojennego nie przyszło. Skończy 
się pewno zatarg wynagrodzeniem szkód, wstrzyma- 
niem wojny na Kubie, ustępstwami rzeczywistemi dla 
powstańców i humanitacną opieką Stanów nad sro- 
dze spnstoszoną, ogłodzoną wyspą. 

Siły morskie obu państw są prawie sobie równe-- 
niewielkie, ale Hiszpania nie ma pieniędzy, a nie 
dostanie ich na tę wojnę 

Gabiact Sagasty po rozwiąznciu dawnych korte- 
zów ma już nowe, Dotychczas na 432 wybranych 
podobno jest 330 rządowych: uderzający przewrót. 
Ale w Hiszpanii od głosu wyborców silniejszą jest 
pięść prefektów; każdy gabinet ma takie kartezy, 
jakie mieć chce: dobra wolności dobre wychowywa- 
nie przez wolność, 

W przedlitawskiej Radzie państwa uciszyło się 
po dwu pierwszych dniach; wszakże łuki lewicy cią- 
gle jeszcze napięte. Turck i Steinwender zupowic- 
je cisza nie znaczy pokoju: owszem, nie bę- 
dzie nawet tak palącej ugody z Wegrami, dopóki 
rząd nie odwoła rozporządzeń językowych, a pra- 
wodawstwo językowi niemieckiemu nie nada praw 
języka państwowego. Błazeńskie oskarżenie mini- 
strów, Badenieza i Ganischa, woszło na porządek 
dzienny dalszych dai, Dotychczas rozprawiano uad 
programem br. Thune, o którym nie warto nawet 
myśleć i zajmowano się zapomogami po klęskach ży- 
wiołowych. Ważne, wybituo oświadczenie złożył 
w imiema Galicyi p. Jaworski d. 23 b. m; potęga 
państwa i autonomia: to dwie zasady Lwórczej od 
gabinetu żąda się czynów nie słów. Na prezesa Izby 
wybrany d. 21 b. m. Fuchs otrzymał do pomocy dwu 
wiceprezesów: Ferjaacica i Lupula, Słoweńca i Ra- 
ws. 

W Gslicyi zmiasa u szczytu. Eustachy Sanguszko 
usunął się z pamiestnictwa; objął je hr. Poniński 
Ustępujący namiestnik nie odznaczał się 
i umiejętnością polityczną, ani energią 1 pracowito- 
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yocznłem, bracia moi, znużenie. 
F Widzę, sił jaż niema. Oto myślę, 
Ge zaraz z nóg się zwalę, pojmają, 
Ale Etim Trofimow nie taki człowiek, 
ażeby się dał żywy w ręca dostać. Słyszę, 
dopędzają. Tentent coraz bliżej. Obejrzx- 
łom się, — Stracht Bagnety połyskują. Si- 
l:l A na drodze przede mną — drzewo... 
Wysokie drzewo, sążni dwadzieścia... Ze- 
bralem sily i — ku niemu. Wlazłem. — 
Wdrapałom się na sęki siedzę. Nadbie- 
gają zadyszani, pot z nich się leje, ledwie 
oddychać mogą. Zamęczyłem ich. „Zlaż— 
krzyczą—dyabli synu! „Dobrze—mówię— 
na pewno zlozę, jak rak gwiżnia Zacze- 
kajcio troszkę!..* Mogliby mię kulą dostać, 
nie latwiejszego, Alo wszystkia kule wy- 
strzelali, Leźć zaś na drzewo boją się, bo 
J mam siekierę przy sobie; z góry mogę 
łatwo ndorzyć po glowie. Słyszę certują 
Się z sobą: „leź ty pierwej!* — „nio, tyl.“ 
A ja sobie siedzę, milczę i odpoczywam. 
Posiawszy tak trochę, postanowili drze- 
w# zwalić, żeby mię dostać. Zaczęli pod- 


kopywać bagnetami. Drży cułe drzewo, 
trzęsie się. Oni kopią, a ja coraz wyżej 
się wdrapuję. Wlazlom na sam szczyt, 
czekam. Drzowo zaczęło się pochylać... 
„No, jeszcze!* — krzyczą, drzewo zwala- 
ją. A z głosów ich znać, że ledwie oddy- 
ohają, zmęczeni. „Jaszczel..* Drzowo po- 
de mną się chwieje, a ja ciągłe na szczycie 
siedzę, trzymam się. Jak grachnie drzo- 
wo nareszcie, tylko jęk rozległ się, 
ohrzęst gałęzi. Ja zaś na ziomię i w nogi! 
Oni przy korzoniuch stali, a ja u szezytu 
bylem, o dwadzieścia sążni dalej. Oni, ka- 
piąe drzewo w końcu amęczyli się, gdy ja, 
siedząc, odpocząłemł 

— Brawo! — zawolali aresztanci. 

— Przecież an mówi, „siedom wiorst 
do nioba ciągie Jasem.*| *) — nie wy- 
trzymał jakiś chłopak, niedawno dotknię- 
ty do żywego. 

— A tobie co do tego? — obnrzyli się 
katorżnicy. Po co szukasz awantury? Nie 


chcesz, to nie sluchaj, lecz nosa nie wty- 
kaj. „Ozuwyrło brackie.« 

Byli oburzeni na to, że im przerwano 
„zajmujące opowiadanie,“ 

Takich gawędziarzy jest mnóstwo w ka- 
żdem więzienin, Co to za opowiadania! 


4) Przypowieść aresztancka, ozaaczająca człowie- 
ka, któzy nigdy nie powiedział słowa prawdy. „Czu- 
wyrło brackie,* znaczy aresztent o powierzchowao- 
ści odpychającej. 


Ścią: miał dobre chęci, uczciwą wolę —i to wszystko. 

W Anglii Salisbury, chory fizycznie, wkrótce bę- 
dzia musiał przynajmniej politykę zagraniczną od- 
stępić komuś zdolniejszomu — może Balfourowi, 
Dluższe opieranie się byłoby grzesznem. Z wielko- 
ścią Aoglii źle, coraz gorzej. Nawet City zaczyna 
się już niepokoić — wprawdzie nio o rdzeń, o po- 
tege, © jej urak, ale o miąższ około rdzenia —o sler- 
lingi, wydzierane jej ua wodach i lądach chińskich, 
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GAR d chwili wprowadzenia monopolu 
|| spirytusowego, naszo pisma dość 
często powtarzają, wzmianki i po- 
głoski o tak zwanych kuratoryach trzeż- 
wości. Oo to są jednak owe kuratorya, 
gdzie i jak one działają, jaką część pro- 
gramu wprowadzono w życie, a jaką po- 
zostawiono na papiorze — o tem niema 
mowy. A przecioż taku instytucya ma 
wejść do nas, to należałoby wiedzieć, jak 
działa gdzioindziej, o ilo program jest 
zgodny z potrzebami istotnemi i co trzeba 
przeciwstawić znpomnieniu i odorwaniu 
się od trosk codziennych, któro warstwy 
pracujące usiłują topić w kioliszku. 

Zobaczmy, jakie nam wskazówki w tej 
miarze dajo jaż praktyka, W roku przo- 
szłym p. minister skarbu wysłal p. Szu- 
machera do gubernij wschodnich dla obe- 
znaną się z działalnością i wplywem ku- 
ratoryj, stworzonych przy wprowadzeniu 
monopolu wódczanego. Delegat wydruko- 
wał swojo sprawozdaniu i zapatrywania 
w urzędowym Wiestniku Finansów, Dowia- 
dujemy się z niego, żo „organizacya b 
bliotek i czytelni dla ludu napotyka nie- 
zwalezone przeszkody w zawikłanej pro- 
cedurze, którą przejsć trzoba, gdy chodzi 
a otwarcie czytelni, Brak odpowiodzi 
władz wlaściwych na wystosowane w tej 
c Á 
Jakie dzikie, fantastyczne, bezsensowne hi- 
storyo a niebywalych zbrodniach 

— Jogo rzeczywistych zbrodni wystar- 
czyłoby na trzy tomy. Ito jeszczo jakie 
tomy! On zaś Bóg wio zu co niostworzona 
rzeczy wymyślał 

Są to Pennson du Torraillowie, Xa- 
vior de Montepinowie katorgi, 

Nie wierzą mu, ale pomimo to słuchają 
z zajęciem, 

Katorgu traktujo icb, jak my „bulwa- 
rowych romansopisarzów.* 

Nie żąda od nich prawdy, lecz zadawa- 
lu się ciekuwem zmyślaniom. 

Patrzy na nich, jako na dobrych baja- 
rzy. 

Nio można nawot tego nazwa „prze- 
chwaułką przostępcy.* 

Sądzę, iż przechwalki nie mogą wy- 
wrzeć szczególnego wrażoniu na katorżni- 
ków. 

Przestając z człowiekiom dwadzieścia 
cztery godziny na dobę pomimo woli 
można go poznać, ocenić, do czego jest 
zdolny, odróżnić w jego opowiadaniach 
prawdę od kłamstwa. 

Katorga nia przywiązuje szezogólnej 
wagi do zbrodni, dokonanych „w Rosiei.* 

— Tam wszy cyśmy byli zuchy! 

Traktuje ona jeszcze z pewnom poszt- 
nowaniem zbrodniarzy, którzy popelni- 
wszy morderstwo, zdolali zdobyć dużą 
sumę, pogardzu zaś tymi, którzy mordo- 
wali dlu błahych kwot. 
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miorze podanie robi to, że wielu ludzi, 
którzy chętnie i szczerze wzięli się do 
dzieła, zaniachało następnie udziału w pra- 
cy podjętej.“ Odezyty lud przyjął bardzo- 
chętnio, ale trudności, z jakiomi jost po- 
łączone uzyskanie pozwoleniu na nic, ta- 
muje rozwój sprawy, pomimo że ze wzglę- 
du ua niepiśmicnność znacznej części 
włościan, odozyty dla niech mają bodaj 
wiekszą jeszeza doniosłość praktyczny, 
niż czytolnie." 

A więc, jak widzimy ze sprawozdania 
urzędowego, ta ezęść programu kurato- 
ryów trzeżwości, która stanowi istotę za- 
dania i niotamowana — moża rzeczywisty 
pożytek przyniość — napotyka najwięk- 
szo trudności. Pozostawiono w życiu tylka 
to, co stanowi dozór administracyjny, tj. 
baczenie, ażeby nio było szyukarstwa nie- 
legalnego, ściganie przostępców tego ro- 
dzaju itd. Zresztą gdzie uawot udało się 
z wiolkim trudem wprowadzić jakie takio 
godziwe „rozrywki dla ludu, znaleziono 
grunt snrowy i zasiano na nim ziarna bez 
wyboru i boz odpowiednioj uprawy. 

Oto jost obrazok, który czerpiemy z na- 
dosłanogo nam listu pry watnogo: W mio- 
gojo powiutowem Krasnyj (gub. Bmoloń- 
ska) otwarto w polowio stycznia teatr lu- 
dowy, wybudowany kosztom obywatoli 
okolicznych, głównie zaś staraniom i ko- 
sztem p, Pieczkowskiogo, włuściciela Mań- 
kowa. Istnieje tam takżo „Towarzystwo 
pomooy dla ubogich,“ które w toatrze tym 
urządza przedstawienia na korzyść nędza- 
rzy. Roportuar objął komedya Ostrow- 
skiogo i Stachowioza, grane przez amato- 
rów. Bywają zwykle dwu przedstawienia: 
jedno płatno, drugie — bezpłatne dla lu- 
du, który tłumnie zapolnia salę. „Ciekawe 
sq rozmowy po przedstawieniu — pisze 
nasz korespondont. — Spytalem jednego 
chłopa znajomogo, jak mu się podoba? 
„To wszystko dobra — powiada. 
pan wyszodł najpierw w niebieski. 
szuli wyszywanoj, a potem w bialoj. Dalej 
| EJ 


patrzę — idzie doktór, coś powiedział, na- 
dął się i poszedł. Potem znowu przyszedł 
bardzo czerwony — zapewne wypil.* By- 
ła to scena w dramacie, kiedy glówny bo- 
hater, młynarz, topi swoją niewierną. Wi- 
działem, jak jodon chlop plakal (więk- 
szość śmiała się), Inny, wychodząc ma- 
chnął ręką i powiedział: „A niechżo icht* 
Inny znowu powiedzial: „Tańczą dla nas, 
bośmy kiedyś takżo tańczyli.* Słowem, 
nie spotkałem dwu ludzi, którzyby wy- 
nieśli jedno i to samo wrażenie i zdolni 
byli odtworzyć w swej wyobraźni trość 
sztuk odegranych.. Przy tem wszystkiem 
nieprzyjemne robi wrażonie jedna rzecz: 
Jesteśmy w suli, gdzie ladzie mają zapo- 
minać dawnych przyzwyczajoń, gdzie 
przychodzą nawot widzowie z nowymi 
znaczkami trzeźwości na piersiach, Bar- 
dzo byś możo, iż pod wpływem sztuki 
odegranej na sconio niejeden alkoholista 
chwilowo zapomni o wódce; alo po skoń- 
czonom przedstawienia wyjdzie, potoczy 
wzrokiem i — eo mu się najpierw rzuci 
w oczy? — Naprzeciwko ladny, wspania- 
ly budynek, ze złoconym napisem: „oczyst- 
noj sklad“... 


Szczogóły te wymownio dowodzą, jak 
jeszcze w wielu miejscach lad jest zupeł- 
nie nieprzygotowany do tego rodzaju roz- 
rywek i jak chybione aq usługi inteligen- 
eyi, ofiarowywane na oślep. Organizatoro- 
wie rozrywak, czyłi oświaty teatralnej, 
muszą posiadać zdolności pedagogiczne 
i kwalifikacyc głębokich psychologów, 
u nawet socyologów. Mniej więcej to sa- 
mo można powiedzieć co do czytelni- 
otwa. Otóż trzeba być bardzo naiwnym, 
albo w uajlopszym razie niesłychanie 
wielkim optymistą, ażoby wierzyć, że 
bez tych niezbędnych danych, jak zdolno- 
ści pedngogiczne: dar postrzegania i u- 
miejętność oconiania czynników socyolo- 
gicznych — można było jakikolwiek pa- 
żytek przynieść ladowi w dziedzinie o- 
światy, 


A teraz pytanie; co będą robily u nas ku- 
ratorya trzeźwości? Jeżeli przyjdą, tonale- 
żałoby zawczasu postarać się o to, ażeby u- 
sunięto wszelkie nieporozumienia i nicja- 
aności. Trzeba wreszcie postarać się o to, 
ażeby przedewszystkiem gwoli pożytkawi 
spolecznemu uwzględniono warunki miej- 
scowe. 
icz ezytelni i odezytów w formio 
nujirzystępniejszej, uwzględniającej po- 
ziom umysłowy, wyobraźnię, zdolność o- 
ceniania wszelkich zjawisk za pomocą 
środków rodzimych, jakie lud posiuda, 
nalożałoby mu dać jeszeze i teatr. Próby 
w tej miorze, ujęto w formę pewnej or- 
ganizacyi, zrobiono już z powodzeniem 
gdzieindziej. I w tym rodzaju oświecania 
niozbędne są warunki powyższe, Niewąt- 
pliwie moglibyśmy się zdobyć zarówno 
na stosowną literaturę sqoniozną, jak i na 
siły wykonawcze. Te wszystkie rozpro- 
szone „drużyny“ aktorskie, tulujące się po 
krajn bez dachu i chleba, mogłyby zna- 
leżó pożyteczne i zaszozytno pole do pra- 
cy na scenach ludowych. 

Zarysowaliśmy bardzo pobieżnie wa- 
runki zamiany gorzalki nu trzeżwość i o- 
światę, która przed wprowadzoniom ja- 
kiejkolwiek organizacyi w tej mierze, na- 
leżułoby gruntownio i rzetelnio ocenić. 
Nie mówimy o gospodach i herbaciar- 
niach, bo o tom już się mówiło dawniej; 
nie podajomy szczegółowego planu dzia- 
łalności, bo na to nie mamy jeszcze chwili 
stosownej. Rzucamy tylko ogółowi o- 
świeconemu kilka myśli, nad któremi po- 
winien się zastanowić każdy człowiek, 
niotraktujący obojętnie najważniejszych 
potrzel spolocznych. 


Bama zbrodnią nio można zaimponować 
katordzo. Tutaj, że tak powiemy, „trzeba 
grać śród wirtuozów.* 

Bohuterami katorgi są recydywiści, Oo- 
ni ona tylko zbrodnie i przestępstwa, spol- 
nione na Sachalinie, 

Jakis śmiały zbieg, lub więzień, który 
znchwale się zachowal wobec inspektora, 
w oczach katorgi jost większym „bobute- 
rom“ niż ton, eo wyrznął calą rodzinę 
w Rosyi. 

Polulachowa katorga zaczęła cenić od 
czasu gdy wyrwkwszy strzelbę z rąk azyl- 
dwachowi, — zbiogł zuchwalo w obec 
wszystkich, 

Jost tylko jedna kategorya zbrodni, 
która otacza człowioka blaskiem nigdy 
niogasnącaj sławy: to zabójstwo przodsta- 
wiciela administracyi więzionnej. 

Takiego katorga zawszo szanuje. 
3z6dl „pod stryczok.* 

„ogra się nio boi, a więc jego naloży 
się bnó. 

Wobec takiego ezłowieka zachowują 
się nieśmiało i z szacunkiem. 

Po za tem wszelkie inne zbrodnie nie 
robią żadnego wrażonia. 

— Wszystko co było, to przeszła! Po- 
każ nam kim toraz jesteel 

Przeszlość umarla. Katorgę obchodzi 
tylko to, co w człowieku „zostało.* 

= ak 


Dotychczas mówiliómy tylko o stosun- 
ku zbrodniarzy do samego faktu zbrodni. 


A ich stosuuok do ofiary? 

Oo oni w tym względzie czują? 

Rzadko gniew, czysto pogurdę, zwykle 
zaś — zupełną obojętność. 

— A jakże! Żal! — zwykle odpowiada 
zbrodniarz na pytanio, czy nie żal mu je- 
go ofiary? 

Alo nio mówiłby lepiej tego. 

Wymawia: „żal,“ jak gdyby to nio cho- 
dziło o życie, leczo jakąś błuhostkę, za- 
braną nieszczęśliwemu, 

W tym tonie zbrodniarza dźwięczy ta- 
ka obojętność, — obojętność na wszystko 
w świgcio, z wyjątkiom jego własnej oso- 
by. 

st żo wymawia „żal* poprostu 
„dla przyzwoitości; że czyni tym sposobem 
powne nstępstwo. 

Zabójcy—rabusie wspominają o swoich 
ofiarach z pogardą, jeżeli nieszczęśliwy 
nio chciał odrazu oddać pioniędzy, jażeli 
walczył. 

W odłag ich pojęcia, zasłaguje to na po- 
gardę: człowick wyżej cenił pieniądze, niż 
życie. 

Jeden z morderców nie mógł bez uśmie- 
chu mówić, jak jego nieszczęśliwa ofiara, 
gdy wszedł do niej z siekierą w ręku, 
krzyknęła: 

— Jak ty śmiesz” Czy wiesz, na czyj 
dom napadasz? 

— Pani! — odrzekł jej z uśmiechem — 
dla nas wszyscy są równi. 

Gniew do swoich ofiar, gniew nieprze- 


| jednany, nigdy nieustępujący, czują tylko 
ci zbrodniarze, którzy przecierpieli dużo, 
| zanim zdocydowali się na zbrodnię. 

| Ztakim gniowem opowiadał mi o swo- 
jej ofierze w okręgu korsakowskim jeden 
z katorżników, który zabił swego „pana“ 
za to, że ton surowo z nim się obchodził, *) 

Powien zabójea żony, któroj odrqbał 
glowę, na moje pytanie, czy nio żal mu 
togo, odpowiedział: 

— Gdyby ożyła, ot choćby w tej chwili, 
adrąbalbym głowę podłej! 

Powiedział to z wielkiem uniosieniem, 
pomimo iż należy do lepszych ludzi w ka- 
tordze. Dobry, potulny, gotów podzielić 
się ostatkami z bliźnim. 

Musiała mu dobrze dakuczyć niaboszcz- 
kal 

Wogóle ludzie ci, którzy z gniowom mó- 
wią o swoich ofiarach, — przeważnie ma- 
ja naturę dobrodnszną, mięką. 

Są to poprostu ludzie, którym przobru- 
ła się miarka cierpliwości, 

Szezory, istotnie głęboki żalz powodn 
zamordowania „zapełnie niewinnoj, ofia- 
ry,” zdarzyło mi się dostrzedz raz tylko. 

Byl to nieszczęśliwy Gorszenin, który 
zabił inżeniera Korsza, pod wplywem 
uniesienia **), 


*) O tym zbrodniarza autor obszernie mówił już 
w jednym z poprzednich obrazków. Dla tego apusz- 
czimy parę zdań powtórzonych. (Zrzyp. tom.) 

21) W Tyttisie. 
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Inżenierowie komunikacyj. — Nietykalność „brac- 

twa“ i „stanów.“ — Oburzenie interesowanych. — 

Szkoły techniczne i przemysłowe. — Zjazd prafe- 

syonalistów. — Walka z przeszkodami. — Kursy 
wyższe dla kobiet w Petersburga. 


edawno w Petersburgu obcho- 
dzono uroczystość: setną rocznicę 
istnienia ministerynm komuni- 
kacyj. Jak zwykle na wszystkich uroczy- 
stościach jubilouszowych, wypawiedziano 
mnóstwo mów, wypito dużo toastów itd, 
Biesiada jost po to, nżeby patrzeć na 
wszystko przez szkła różowe, wypowia- 
dać chwalby, podnosić zaslugi i nie wi- 
dzieć nia złego ani w życiu, ani w lu- 
dziech. Niowątpliwie w ciągu stuleciu roz- 
wój komunikacyj przekształcił do grun- 
tu warunki ekonomiczne i kulturalne ol- 
brzymich obszarów państwa, ułatwił roz- 
rost techniki przemysłowej, dul setkom 
tysięcy ludzi możność istnienia materyal- 
nogo. Ala w tym olbrzymim organizmie 
pożytecznym, w jogo wiola żyłach i tętni- 
cuoh potworvzyły się stwardnionia choro- 
bliwe i niebozpieczne. 

O tych zjawiskach ujemnych po odby- 
tej uroczystości jubileuszowej wypowie- 
działo kilka uwag znamiennych Nowoje 
Wremia: „Wiadomo — mówi gazytu — 20 
pierwsze koleje budowali ouńzoziemey, 
którzy patrzyli nu Rosyę wy 
stanowiska wlasnego zysku i wzbogacet 
się w okresie możliwie najkrótszym i przy 
pomocy wszelkich środków. Ci inżoniero- 
wie zagraniczni oddzialali na swych 
współpracowników rosyjskich, kt 
stępnie zostali przodstawicielami ingenio- 
ryi rosyjskiej, gdy obcokrajowey, zebraw- 
szy plon obfity, powrócili do domu. Skut- 
kiem tych nienasyconych apetytów ustali- 
ła się poniokqd zasuda, że inżonier służy 
i pracuje dla zysku i wyzysku i ża awoce 
jego pracy dla kruju są obojętne. Dzięki 
temu, wszystkia bezczolno szalbierstwu 
koncesyontrynszów, okradających skarb, 
osłaniane były imioniem i powagą inże- 


nierów kierowników budowy i inżonierów, 


posiadających  wladzę  razstrzyg: 
Ażeby zmniejszyć koszty budowy na rzacz 
koncesyonaryuszów, budowano koleje źle, 


naprawiana jeszcze gorzej i nadawane li- 
niam taki kieranck, aby obejść punkty 
trudniejsze, skatkiem ozego mnóstwo 
miast i ognisk przemysłowych pozostało 
na uboszu, a więc zwichnięto znaczenia 
ekonomiczne tych ognisk, mających wszol- 
kie warunki wzrostn i rozwoju. 

Równioż z lokceważeniem intorasów o- 
gólayeh odbywała się eksploatacyz zbu- 
dowanych kolei pod wpływom tych sa- 
mych pobudek interesnwności i chęci do- 
gadzenia posiadaczom koneosyi. Takia po- 
stępowanie, takie traktowanie interesów 
społeczeństwa i zwierzelnika-przadsiębior- 
oy oplacalo się panom inżenierom bardzo 
sowicie, tak dalece, żo sami częstokroć 
nio wiodzieli, co mają, czynić z pieniędz- 
mi. To toż inżenier dróg i komunikaoyj 
wytworzył cały cykl legend i anegdot. 
Mówiono o nim, jako o człowieku trwo- 
niącym bezmyślnie pieniądze, „używają 
cym życia,” i ta w formach brutalnych, 
które świadczyly o nizkim poziomie mo- 
ralnym. Wszystko to wniosło forment roz- 
kladn do życia karporaeyi inżenierskiaj 
w piorwszym okresie zwiększonego ruchu 
kolejowego, gdy stan ten tworzył się za- 
ledwie, gdy dopiero kształtował się, ura- 
biał awogo dncha i charaktor. 

Czasy zmieniły się, ule czy działania o- 
wego farmentu nie odozawamy do chwili 
obecnej? Naturalnie, warunki ogólne sq 
dziś odmionne, znacznie sarowsze, Inżo- 
nierowie nlegli w późniejszej swoj prze- 
mianie działaniu nowych, zdrowszych prą- 
dów. Wiolo uczyniono w tym zakresie je- 
szcze podczas krótkiej dzialalności ka. 
Chiłkowa, stojącego na czele ministoryum. 
I teraz inżenier komunikacyi zajmuje 
w społoczeństwie do pewnego atopnia n- 
przywilojowane stanowisko, otoczona 0- 
pieką korporacyjną i popierana sztneznia 
calym ustrojem admiuistracyj no-technicz- 
nym, zaczynając od systemu wylsztalce- 
nia szkolnego i bardzo małej liczby udzie- 
lanych dyplomów, oraz wyjątkowych ota- 
tów. 

Tymezasom drogi i komunikacyo poza- 
stają ciągle najslabszą stroną Rosyi. Nie 
nie usprawiedliwia tej bezprzykladnej 
drożyzny sztaki inżenierskioj i przesadzo- 
nej ceny uslug w tej mierze. Mutwo też 
zrozumieć, ży ilo razy chodzi o zaspokoje- 
nie potrzeb społecznych w zakresie bado- 
wy dróg znaczania miejscowego, niepodo- 
bna wręcz korzystać z usług inżanierów 


komunikacyj, gdyż są zanadto kosztowni, 
Dla przeważnej większości ziomatw uba- 
gich, nia mówiąc już o gminach i waiae h, 
inżenierowie komanikacyj są uiedości- 
guionym zbytkiem. To też nia dziw, że 
drogi w Rosyi są ciągle trudno do prze- 
bycia, pomimo że utrzymanie każdego in- 
żeniera komunikacyi kosztuje przecię- 
tnie niewiele mniej, niż utrzymanie gu- 
bernatora. „Czas już — kończy pismo — 
ażeby sami inżenierowie pomyśleli a od- 
świeżenin ducha i zmurszałych tradycyj 
niedobrej przeszłości. Wobec solidurności 
korporacyjnej, jednoczącej ich i wiążącej 
w całość, wytrwała dążenie, rozwinięta 
w tym zukrosio, może wydać dobre owo- 
co.“ 

Takio oświetlenie dzialalności i zaslug 
owój guapy spocyalistów wywolało śród 
nich silne oburzenie i protesty. Ufrzymu- 
ją oni, że podobuo artykuły hbańbią kor- 
poracyę i podkopują względem niej zau- 
fania apoleczeństwa. J 

W ostatnich ozusuch widzimy dążność ' 
do rozszerzenia i uprzystępnienia w. 
szych zakładów naukowych szerszym 
łom młodzieży. Może a czasom i insty- 
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awg rozszorzonit instytntów to- 
gicznych w Potersburgu i Obarko- 
wie oraz szkoły tochnicznej w Moskwie. 
Wyniki egzaminów konkursowych wstę- 
pnych w wyższych zakładach spacyalnych 
wykazały w ostatnich latnoh, ża wazyst- 
kio owa zakłady, pomimo zwiększonej do 
możliwych granie liczby slachaczów, nia 
mogą zmieścić nawot polowy kandydu- 
tów, przybywających nad Newę z najdal- 
szych okolie państwa, z narażoniom na 
koszt, stratę czasu i dotkliwe zawody. 
Ohociaż postanowiono już otworzyć nowa 
zaklady techniczne: w Warszawie, Kijo- 
wie i Tomsku, nie zaspokoi to jeszcze 
wszystkich potrzeb młodzieży. Dlatogo 
właśnie postanowiono rozszorzyć powyż- 
szo zakłady, niczależnie od otwarcia no- 
wych. W tym calu, opróuz zwiększenia 
zasiłków corocznych, potrzoba będzie sumy 
jednorazowej: dla instyknta tochnologicz- 
nogo w Petorsburgu 670,000 rs., dla char- 
kowakiego 250,009, dla szkoly technicznej 
w Moskwie 650,000, agółam 1,570,000 rs., 
z których 700,000 już udziolono z kasy 


Doszodłem do kwestyi, która zapewne 
tak samo jak mnie, zajmie czytolników: 
Da kwestyi o halncynucyach i snach, o tej 
„czkawoe wyobraźni i sumionia.* 

Czy prześladują ich mary ofiar, jak bo- 
haterów Szekspirowskich? Czy też abro- 
dnimrze sachalińscy są zbudowani z in- 
nych pierwiastków? 

Alo przecież i bohaterów Szokspirow- 
skich niejednakowo prześladują mary za- 
bitych. 

Makbet widzi na jawie cioń Banka, 
podezas gdy Ryszarda III męczą widzia- 
dia senna, a królowi Klandyuszowi ani 
w śnie, ani na jawie nia ukazujo się cień 
zubitego królu i brata. 

Wypytywałom wszystkich lekarzy wię- 
ziennych co do halueynaeyi katoraników 
i tylko dr, Lobas, człowiek, który grunto- 
wnie zna katorgę, mógł mi wskazać je- 
don wypadek, gdy zbradniarz uskarżał się 
na prześladowanio przez widziudła, 

Zetknątom się później i z tym zbrodnia- 
rzem. 

Jost to niejaki Weinstein, rosydywista- 
który zamordował na Bachalinie kobietę, 
matkę Negla, o której mówiliśmy wyżej, 

Inni ntrzymują, że zabił ją, nie nie wsku- 


rawszy za pomocą konkurów. 

On zuś utrzymuje, ż0 zamordował jq ze 
wstrętu: 

— Kobieta już nie mloda, zdradzała 
Bwogo męża. I to jak zdradzaln! Bylo to 
dla mnie wstrętne, więc zabiłem ją, 


wprost z jakiejś nienawiści, z pogardy, jak 
amiję. 

Jej postać okrwawiona nie dawala mu 
spokoju; dopġki siedział zamknięty oso- 

no. 

Nie sypial po nocach, gdyż ciagle ją wi- 
dzial; krew na niego tryskala. 

Ciekawe opowiadanie o halucynacyach 
slyszałem od jednego osiedleńca, którego 
podwiozlem z posterunku Due do Ale- 
ksandro wskiego *). 

— W jakim interesie idziesz? — pytam 
go po dradze. 

— Idę do okręgowego, prosić o nową 
towarzyszkę. 

— A oóż, dawna zła? 

— (o ma być zła? Dobra baba byla, 
ale amarla... Już drugi miesiąc jak umar- 
ła Mnie zaś bez gospodyni trudno. Gospo- 
daratwo! Może dadzą, choć byle jakąl 

Przojechaliśmy ówieró wiorsty w mil- 
czeniu. 

— I dzięki Bogu, że umarła! Bóg ją za- 
brał. I mnio także spokój przyniósł. Mę- 
ka bylał 

— Cóż takiego. 

— "rzęsła się bardzo. 

— Jak to trzęsła się? 

— Tak, po nocach. Jak tylko nadejdzie 
noc, zaozyna się trząść. Zmęczyła mię. 
Strach! Bywało, jak zgasimy światło — 

*) Przypominamy jeszcze podane wyżej opowia- 
danie inteligentnego zabójcy. 


zaczyna coś ją dręczyć, Drży onła, trzęsia 
się, ręce, nogi, jak lód. „On chodzi po iz- 
biol“ — mówi. Tul się nieraz wystraszy- 
la, że oto myślę, koniec będzie. „Za nogi— 
mówi—chwyta mię. Naelyla się ku mnie, 
mogiłą od niego wiejel* Tak ciągle cho- 
dził on do niej. Był to mąż. Otruła. 
Nie podobał się! A gdy zaczął konać i mę: 
czyć się — zo strachu udusiła go. Czasem 
miała taki głos, że aż mnie strach ogar- 
niał. „Milcz — mówi — ja mam swego“ 
I mnie zaczęło prześladowaó! Eh, lepiej 
nie przypominać! Tak oto i zmurnowała 
się, sehła, schła i zmarła. Królestwo jej 
niebieskie, wioezne odpooznianiel.. 

Nioktórzy — a takich niewielu — akar- 
żqą się, że czasem widzą swoich wo śnia; 
alo większość mówi za zdumieniem, gdy 
ich o to zapytać: 

— Mialbym to paskadztwo w snach o- 
gląduć?! 

Zresztą wszystko to zaloży od stanu 
nerwów. 

Nie wierzę; a nie wierzę dlatego, żem 
nie widzial, ażeby zbrodniarz zupelnie 
spokojnie traktował swój ozyn zbrodni- 
czy. 

Być może, iż ta namiętność do kart, te 
gry hazardowne, którym się oddają od 
rana do nocy, w każdej chwili wolnej, 
a nawot od nocy do rana, być może, iż to 
jest śradck „zapomnienia,“ ucieczka od 
myśli dręczących. (©. A. n.). 

CG 
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gkarbowoj w r. b. Rozszerzenie zakładów = gertów i bazarów 11,969, wpisów 66,750, 


da możność zwiększyć liczbę ałnchaczów 
do wszystkieh trzech zakładów o 400 ro- 
cznie, Z nprzystępnienia tego młodzież bę- 
dzie mogła korzystuć już w roku bieżą- 
oyo. 

"D. 22 marca obwarto w Petersburgn 
zjazd przedstawicieli szkól zawodowych, 
czyli tak zwanych profesyanalistów. Pa 
skończeniu narad nie omieszkamy zdać 
aprawy z najważniejszych uchwał, nieo- 
bojętnych dla Jicznych rzesz młodzieży. 
OLecnie zaś poprzestaniemy tylko na gar- 
ści szczegółów. Zjuzd ma na oclu przede- 
wszystkiem dokładne rozejrzonie wię w o- 
beenym stanie szkolnictwa tochnioznega 
i rzeczywistych potrzebach życia w tej 
miorza. W r. 1895 w przepisach o egza- 
minach uczniów szkól realnych znacznia 
podniesiono wymagania eo do postępu oid 
tych uczniów, którzy po skończeniu szo- 
cin klas chcą wstąpić do VII-oj dodatko- 
wej i następnio do wyższych zakladów 
naukowych, Dziś jednak, wohoo pro- 
joktn nowych palitechmk i rozszerzenia 
trzech powyżej wskazanych zakładów, 
przepisy te zniesiono, Atoli sprawa po- 
wnego przystosowania kursu szkół real- 
nych do wymagania wyższych zakładów 
będzia roztrzysana szozegółowo ua xjeż- 
dzie obecnym. Przedewszystkiam ohodzi 
tu o przystosowanie pięciu klas szkół re- 
alnych do programn szkół tochnicznych. 
Alo zduja się, 20 tukiu „przystosowanie” 
nio będzie minło racyi bytu, Wedlug nie- 
których rzeczoznawców należaloby uczy- 
nić odwrotnio: przystosować kursy szkół 
specyalnych do tych zakładów, które da- 
ją kandydatów z wykształceniem ogól- 
nom. Dzis panuje wielka różnorodność 
w przygotowaniu nezniów szkól specyul- 
nych. Jodni w zukrosie nauk ogólnych 
umieją więcej, niż to szkoły nanczyć mo- 
ga, inni — tak mało, że potrzebno są dla 
meh wyklady dodatkowo. Taki nicnor- 
malny stan rzoczy należałoby co rychloj 
uregulować, Wiek uczniów tych szkół 
waha się w granicach bardzo szerokich: 
od 15 do 28 łat, 

W ostatnich czasach ministeryum o- 
światy szczogólną uwagę zwróciło na po- 
trzobę szkół przomysłowych w calem pañ- 
stwie i położyło nacisk na konieczność po- 
rozumiowania się z wszelkiami towarzy- 
stwami miojseowemi i wogóle ludźmi 
światlojszymi, aboznanymi z istotnym 
stanem rzeczy 1 potrzebumi danej mioj- 
scawd Otóż według streszczenia w Bir- 
żewych Wied zapatrywań ministerynm, 
pomimo gotowości społaczeństwa i jedno- 
stek do współdziałania w otwieraniu ta- 
kich szkół, tu i owdzie znalazły się bar- 
dzo wielkie przoszkody zo strony miejsco- 
wych władz szkolnych, które nia zawsze 
podzielają i odczuwają potrzeby ogółu. 
Qheenie n steru oświaty widzimy bardzo 
sympatyczny zwrot, mający na celu zapo- 

iegunia tym przeszkodom, Ministeryum 
postanowiło uwzględnić wszelkie patrze- 
by ludności w tej mierze i skrzętnie je 
rozpatrywać. 

Skaro woszliśmy na tomat spraw szkol- 
nych, njo możemy pominąć milczeniem 
stanu wyższej nauki dla kobiet. Peters- 
burskie karsy zońskie ligzą obeenio prze- 
szlo 800 studentok i wolnych słuchaczek. 
Z tej liozby na wydział bistoryczno-filozo - 
liczy uczęszcza 624, matematyczny 134 
i ekonomiczny 50. Widzimy tedy, że liez- 
ha kobict, żądnych wiedzy, wzrosla w o- 
statnich czasach ogromnie. Nie mamy pod 
ręką cyfr, dotyczących kandydatek nie- 
przyjętych. Wiemy tylko, że jest ich bar- 
dzo dużą. Przyczyną odmowy jest brak 
miejsca w lokalu, przeznaczonym na wy- 
klady. Na utrzymania wyższych kursów 
żeńskich w roku ubiogłym bylo do rozpo- 
rządzenia tylko 139,791 rs. W toj sumie 
zapomoga ministeryum 3,000 rs., zasiłełc 
zarządu miejskiego 3,000, ofiary 1,619, 
skladek członków 3,210, doehodu z kon- 


zinmternutu i wiktu 48,884 rs. Wydano 
na utrzymanie kursów 224,513 rs. 

Przytoczyliśmy tych killce sum, ażchy 
zaznaczyć, jakiemi drogami ognisko świs- 
tła dla kobiet zdobywa sobie środki ist- 
nienia. Drogi te są różnorodna i wielce 
charakterystyczne. Widzimy, że przyby- 
tek nauki, który nzyskał prawa obywau- 
telstwa w Społeczeństwie, musi swe ist- 
nienie podtrzymywać w znacznej części 
kwostą i jałmnżną, musi ciągle walczyć 
z niedostatkiem. losy i rozwój kursów 
niowieścich dziś jeszcze zalużą ad filan- 
tropii. O ile ona będzie szezodrą, o tyle 
zakład zadośćuczyni potrzebie licznym 
rzeszom kabiet, napływających nad Newę 
z najdalszych dzielnic państwa. 

Pawel Krzyżanowski. 
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Awantury w szkolę roluiczej w Czeruichowie. — 
Przyczyny domniemane i prawdopodobne. — Zwią- 
zek literacki we Lwowie i jego zadanie. — Rada 
państwa. — Koło polskie | jego stanowisko. 
M | dora szkoła rolnicza, stał się fakt 

"SA bardzo smutny: jeden z uczniów *) 
w sporze % dyroktorem uderzył go kilka 
krotnie jego włusuym toporkiem góral- 
skim i zranit, Dodać muszę, żo w poprze- 
dniej walce, u raczej targanin się z dyrek- 
torem, toporek mu odobral, Jest to skan- 
dal niozawodnie przykry i niezwykdy,i nie 
mt, siędzę, nikogo, ktoby takiego zuchwal- 
ca pragnął usprawiedliwić, a jednak na- 
suws się mimowolne pytanie: kto winien? 
Jożoli człowiek, stanqwszy z tyłu krnąbr- 
nego konia, biczom go smagnio, czy nule- 
ży dziwić się, że kon, wierzgnąywszy, Wy- 
biie mu zęby? Bynajmniej. Koń zrobił bo- 
lesną przykrość, mógł zrobić jeszaze go- 
rzej, bo zabić człowieka, a jednak winien 
jest człowiek, bo zasrat się do nkiwania 
w sposóli niewłaściwy. Nio chcę przy- 
6 i domyślać się, jakie były zatar- 
gi między dyraktorem a uczniem, ale to 
jest rzoczą niowątpliwą, 20 w takich amu- 
tnych wypadkach, jaki się zdarzył w Czer- 
nichowie, jest winien zawsze człowiek — 
dyroktor. Wina nie da się często określić 
co do istoty, ale niczawodnie co do cha- 
rakteru czynn; zwykło nazywają to ludzie 
uietaktem, nieumiejętnością obchodzenia 
nig z młodzieżą. 

Zwosztą fakt się stal i nad nim rozwo- 
dzić się nie myślę, ale daleko ilonioślejszą 
jest rzeczą wytłomaczenie tego faktu 
przez delegowany komisyę. Pa dokona- 
nem badanin przyszła ona do przekona- 
nia, ża w szkole od dłuższego czasn pana- 
je „zły duch,“ że śród mlodzieży „szcza- 
gólnia z Królestwa, spostrzegać się 
zdaje niesłychane zaziczenie moralno.“ 
Stwierdziwszy „zdziczenia,* komisya wy- 
daliła kilkunasta uczniów ze szkoly Qzer- 
nichowakiej, poszła dalej nawet, bo za- 
broniła im wstępu do wszelkich innych. 
Tn już sprawę posnnięto stanowozo zu da- 
leko. Przedowszystkiem podejrzanem jest 
owo „zdziczenie młodzieży z Królestwa,* 
zważywszy że nie wyjaśniono, na czem 
ono polega, a niejoden z nas przokonał 
się z własnego doświadczenia, że wa 
wszystkich zagranieznych zakładuch nau- 
kowych właśnie młodzież z Królestwa 
bywa najczęściej celującą. Jest w tem 
chyba jakieś pomieszanie pojęć, ale mo 
że w Gulicyi inaczej rozumioją „ zda- 
czenie.* Zdaje mi się, że tak jest w i- 
stocio. U nas w niektórych szkołach — 
powiadam niektórych — panają koszaro- 


Qzernichowie, gdzie istnieje śro- 


*) Korespondest krakowski twierdził, że to nie 
by? uczeń szkoły. Red. 


we obyczaje w stosunku do uczniów; nia 
też dziwnego, 20 bywają, także ezęato ko- 
szarowe wybryki. Niowątpłiwio, że ule- 
głośó w szkole jest potrzebną, ale choilar 
także oforme wymaganiajej. Politycy kre- 
kowscy zudzili nawet nad tem, czyby nie 
było dobrze zamknąć szkoły tutejsze dla 
młodzieży polskiej x za granioyl *), Mo- 
żnaby było wtedy prowedzić tak zwa- 
ny po niemiecku „Innzuchi,* czyli „chór 
w rodzinie,“ uchronió zdrową, rozumną, 
pokorną, chowaną pod batatą wielkiego 
historyka z Rady szkolnej 1 jugo sateli- 
tów, mładzież gulieyjską od złych wply- 
wów. głowy, ale karki ceni się tutaj, 
Można widzieć Indzi zaslnżonych w nauce 
i literaturze na nędznych stanowiskach 
nauczycieli gimnazyalnych, æ półgłówków 
na katodrach nniworsyteekich. 

We Lwowie ruch literacki ożywił się 
nieco ostatnimi czasy. Wrócił do życia 
powstały w r. 1893 Związek naukowo-lita- 
racki — z odmionnym tyllko nieco charak- 
terem. Dawniojszy mial na aolu skupia- 
nie rozproszonych sił literackich i nauka- 
wych, nietylko w celu wymiany myśli, 
ale i oddziaływania niejnko na zewnątrz, 
na publiczność. Mysl ladzka bardzo jost 
podobna do świata: pod koreem chowa- 
ne, nio świeci nikomu, Wprawdzie drul 
rozszerza znacznie promien tego światła, 
ule nie wszyscy mogą się uczyć czytając, 
a nie wszyscy i nie zawsze mają możność 
za pośrodnietwom druku uskutecznić za- 
miunę myśli z innymi. Weszla wówozus 
slo nwiązku, dzięki pobłażliwości Wydzia- 
lu, wiolo żywiołów za malo majijcych 
związku z litoratumy i nanlcy, u za wiola 
krowkości literaokioj i zapala polemiez- 
nego. Niektórzy członkowie Wydziału, 
którzy pragnęli, nio krzykliwego, alo po- 
ważnego zgromadzonia, usunęli się, u 
wkróteo związol zupudł w śpiączkę, któ- 
ra trwala pięć lat prawie, Dornz nu czele 
jego staną! dr. Pawlikowski, profusor 
ekonomi spolecznej w szkola rolniczej 
w Dublanach, czlowiek wykształcony 
wszechstronnie, pracowity i ożywiony 
najlepszemi chęciumi. Wówozas już, kie- 
dy się zwiqzok tworzył, proponowano 
mu, ażoby na czelo jego staną. Nio zozy- 
nit że tego; dopiero torax, po długo- 
letnim namyśle, zdacydował się. Wyja- 
snil on, jak pojmuje cele togo stowurzy- 
szenia. Według niego my, o ilo nie pracu- 
jemy, nudzimy sie. Chyba nie wszyscy, ala 
mniojsza z tem. Ponieważ chorobą naszy 
jost nuda, trzeba na nią wynaleźć lekur- 
stwo, wtym specyfikiem ma być dyletan- 
tyzm naukowy i literacki. Žo dyletantyzm. 
jost cechą każdogo prawie wyksztaleone- 
go człowieka, o ile on nie poświęca się pe- 
wnej gałęzi wiudzy — tomu przeczyć nia 
myślę; że w naturze naszoj istnieje dąż- 
ność da rozszerzania wiedzy i to się za- 
przeczyć nie da: ule żoby dylotantyzm 
naukowy i literacki hył lokarstwem na 
nudy — trudno uwiorzyć. Tek źle nie mo- 
żo być i togo zapewne nio życzy sobia no- 
s Związku. Sądzę, że jest to po: 
prostu nieporozumicnie między wyrazem 
a myślą w nim zawartą; że teraźniejszym 
wskrzesieielom Źwiązku chodzi przode- 
wszystkiem o wymianę myśli. Prezes do 
wyrazu „dyletantyzm* przyłożył miarę 
zbyt szeroką, a raczej zbyt nowoczesną, 
mierze nią — nawet encyklopedystów 
francuskich. Zapewne, to, co umieli oni, 
nie odpowiada naj popularniejszemu pojo- 
ciu nanki, sformułowunemu przez niomie- 
ckich fubrylcintów rozmaitych „handbu- 
chów,“ garnirowanych cytatami, jal 
drzewko na Boże Narodzenie. Katwaść 
i piękność, oraz przystępność formy lito- 
raokiej, motody pracowania i wykładu, 
np. u Francuzów, spotykają się u Niem- 
ców z zarzutom — dylutantyzmn. Oytaty 
nie stanowią nauki, a brak ich nie jest 
bynajmniej cechą nicnetwa. Nio będzia- 


*) Za przykladem bogów.. pruskich! Red, 


my się zresztą spicrali o wyrazy, jeżeli 
lwowski Związek literacko - naukowy 
zgromadzi takie koło pracowników, jakie 
krakowski zgromadzić zdolal, i taką, jak 
krakowski, pożyteczną dzialalność rozwi- 
nąć potrafi. E 

Radę państwa zwołano nareszcie i — 
rozpoczęly się na nowo harce Wolfów 
i Schdnererów. Prezydentem obrano 
Fuchsa. Oby się nie stało według przysło- 
wia: nomen omen. Nio o to mi wszakże cho- 
dzi, lecz o Kolo polskie, które po dawno- 
mu prowadzi politykę karzą. Na jednem 
z posiedzeń postanowiono nu wniosok Ja- 
worskiogo nio stawić na prozydonta Izby, 
ani nn wice-prozydenta kandydatury ża- 
dnego Poluka. Przedewazystkiem jost ta 
wielkim niótaktem względem poprzednie- 
go prezesa Abrahamowicza i jego zastęp- 
cy, Kramurza, bo albo nia uależalo ich 
wybierać, albo wybrawszy, starać się u- 
trzymać. Zrezygnowano zo stanowiska 
tal poważnego wrzekomo dlatego, „ażeby 
nio robić rządowi trudności.* Zdawałoby 
sią, że tylka rząd anstryacki posiada pray- 
wilej robionia nam trudności na każdom 
polu, ale my obowiązani jostoeśmy proch 
z przed tego maniaka zemiatać. Opozycya 
nie troszczy się bynajmniej o to, że „robi 
trudności rządową,” i dlatego właśmo wy- 
grywa, W polityce mogą być tylko ustęp- 
stwa pod naciskiem, u kto dobrowolnie 
usuwa się za stanowiska wysokiego, tom 
samem dowodzi, że albo do wysokości jo- 
go nie dorósł, albo jest slabym i niedolę- 
żnym, albo wroszcie prowadzi politykę 
utylitarną według miary osobistej przy- 
krojoną. Kolo polskie tebórzliwem swo- 
jom zachowuniem się psujo to, co dobrego 
dla nasi dla Auatryi zrobił Kaz. Badeni. 
Niemcy to lepiej ód nas roznmioją i dla- 
tego nio clicą nio nastąpić z wrzekomych 
praw swoich, a wlaściwie zojść z droga 
gwałtu na drogę sprawiedliwości. I wy- 
grajn, akoro my dla milego spokoju ciągła 
usuwamy się. Przecież uk pierwszej 8esyi 
nowootwertej Rady państwa Wolf wrzesz 
czuł, że pokój narodowościowy w Austryi 
może być osiągnięty jedynie i wyłącznie 
przez uszanowanie historycznego charakta- 
ru Austryi i potęgi niamieckiej. Kto wie, do 
czego dojdziemy. Mile złogo początki, locz 
koniec żałosny. 


Cho, 


ZNIEMIEC 
+++ 
Berlin, 23 marca. 
Wypieranie cudzoziemców z politechnik. — Oczysz- 
czanie sztuki z napływów obcych. — Wzrost dobro- 
bytu. — Ione czasy — inm ludzie. 
= 
AŻ X lemarek, który lekką ręką puścił 
Ą 


4|w obieg mnóstwo paradoksów, 
urągających najoczy wistszej pra- 
wdzie. zrobił niegdys wymówkę swym 
giomkom, iż jak najmniej troszczą się 
a wlasne dobro, a natomiast interesują 
się skwapliwie losem obeych narodów. 
Jeśli po za obrębem domów dla obląka- 
nych i szkólek freblowskich znalazł się 
chociażby jeden Niemiec, co wziął na so- 
ryo tę naganę, to wypadki ostat nich cza- 
sów mogły tego naiwnego człowioka przo- 
jać otuchą, iż Niamey są na drodze do po- 
prawy. Od kilkn miesięcy sejm pruski, 
opoka roakeyi i gniazdo ciemnoty, z nie- 
znazą dotychczas wytrwałością prowadzi 
krucyatę przeciwko obeym żywiolom. 
Pindar dywidendy cukrowniczej, teore- 
tyk 1 obrońca cel, prof. Paasche, kilka- 
krotnio się uskarżal, iż szkoly politechni- 
ezne są przepelnione cudzozicmeami, któ- 
rzy nie tylko obdziorają Niemców z ich 
zdobyczy nankowych, lecz w dodatku 
swem natręctwom utrudniają studya 
rdzonnym Germanom. Jak zapewniał 
mówca, (abrykanci sascy wtórnją tym la- 


mentom, twierdząc, że cudzoziemcy wy- 
wożą z kraju oprócz nauki wszelkie taje- 
mnico technologiozne; w ten sposób kraj 
z wlasnej winy hoduje konknrentów za 
granicą i zatyka żródła awego zbytu. Mi- 
nistor Bosso obiecał zapobiedz klęsee gro- 
żącej niemieckiemu przemysłowi i ma 
niebawem, o ile go nie zaskoczy dymi- 
sya, energiczniej przystąpić do spełnienia 
życzeń zachcianki przemysłowców. Ton 
sam sejm pruski, jak wiadomo, zatwier- 
dził niedawno 100 mil. marek na celo ko- 
lonizacyjne w Poznańskiem, aby urato- 
wać plemię germańskio od naporu nie- 
bezpiecznych Słowian. Wprawdzie prasu 
liberalna skrytykowała ostro przedsię- 
wzięcie rządowe, leez bynajmniej nie 
z pobudek otyeznych; pisma wolnomyślne 
oburzały się przeważnie na to, iż fundusz 
nowy jest „podarankiem miłosnym* dla 
rolmetwa; rząd powinion zaopiekować się 
niemieckim handlem i przemysłem na 
kresach wschodnich. Zarówno Vossiache 
Zeitung, jak Tageblatt, wyrażające się zwy- 
kle z pogardą a Polakach, nie wzięły so- 
bie do serca ich krzywdy, nie zgani- 
ly prześladowań, wyciskających piętno 
krwawe na czole niemieckiego społeczeń- 
stwa, lecz dały ujście swemu gniewowi 
e powodu popierania rolnictwa i lekcewa- 
żema form konstytucyjnych. Kupcy chcie- 
liby się również pożywić lupom, który 
przypadł w ndziale hroczkosiejom. Tak 
pojmnją pisma mieszczańskie kwestyę 
polską. 

Jeszcze w innej dziedzinie daje się u- 
cznć spotęgowane i obndzone samolub- 
stwo narodowe. W tym samym sejmie 
zaatakowano ministra Bossego .za to, iż 
dyrektor tutejszego muzeam królewskie- 
go zuknpujo obrazy obcokrajowców, si- 
miast dać zarobek prnskim słnżkom Apol- 
lina. Można byłoby przyjąć ton wybryk 
za wolny żart jakiogo Filipa z Konopi, 
gdyby nio zacięta polemika na ten tomut 
w parlamencie i prasio. Wstępu do naro- 
dowych przybytków sztuka należy wzbro- 
nić obcym utworom, gdyż one to przewa- 
żnio przynoszą ze sobą mikroby no- 
wych, gorszących haseł. Można oczywiścio 
pod wrażeniem tej buty i pyszałkostwa 
zapytać: czy ona zdolna jest stanąć na 
własnych nogach i zaprezentować aię 
światu jako odrębne ogniwo w łańcnchn 
twórczości wszechludzkiej? Jeśli wypędzić 
ze świątyni niemieckiej intruzów, to pierw- 
szą ofiarą tej anie. stałby się Szwaj- 
car Bócklin z Bazylei, którym Niemcy 
zwykli się szczycić jako swoim synem. 
Albo też wykreślmy z 600 koncertów, wy- 
pełniających tutejszy sezan zimowy, te, 
w których przyjmują udział siły obce — 
odrazu przyćmi się blask Borlina, jako 
areny dla międzynarodowego turnieju 
muzycznego. Najgorzej jednak wyszlaby 
chyba na tem „unarodowieniuć literatura 
niemiceka, która zaledwie może się po- 
chwalić kilka wybitnymi talentami. 
Cala prasa tutejsza karmi w odcinkach 
powiościow ych swe koła czytelniczo prze- 
ważnie tHomaczeniami z obcych piśmien- 
nictw. W najgorszym atoli świetle wysta- 
wia tę niesamodzielność literacką zapal, 
z którym obchodzono tutaj w przeszłym 
tygodniu 70-letni jubileusz Ibsena. Orga- 
ny wszystkich obozów wyznają szezerze, 
iż ta garstka pisarzów, która podtrzymnu- 
je honor Nicmice za granicą, wychowała 
się i oparla na utworach Ibsena. Haupt- 
mann, Sudermann, Fulda, Halhe i Hirsz- 
feld naśladują i przeżuwają mistrza pół- 
nocy. Nawot Hauptmann aż do „Tka- 
czów," „Hanusi” i „Dzwonn zatopionego” 
występował jako uczeń Ibsena, zwolen- 
nik jego efektów artystycznych, techniki 
dramatycznej i poglądów spolecznych. 
„Nora,“ „Upiory“ i „Rosmersholm“ odbi- 
ły się głośnem cebem w literaturze nic- 
mieckioj i obudziły z letarga joj dramat. 
Kto kiedykolwiek przeglądał afisze ber- 
lińskie, mógł zauważyć, iż Niemoy nie po- 


winni na polu sztuki rościć sobie preten- 
syj do dojrzałości. Teatry sprowadzają, 
ciqglo w roli wabików obcych artystów, 
najczęściej zaś z nienawistnej Franoyi. 
Gościnny występ aktorki francuskiej tra- 
ktuje prasa niemiecka jako wypadok nad- 
awyczajny. M-me Rójane i Ivotto Guilbert 
święciły w Berlinie tryamfy, jakich nia 
odniosła jeszcze żadna Niemka. Każda 
obea artystka powołoje do życia nową 
szkolę i gminę, wieszącą sią powodzeniom 
przez długi czas, jako odblask meteoru za- 
granicznego, który dawno znikł z mioj- 
scowego widnokręgu. Jakżeż w takim ra- 
zie przyjmować za dobrą monetę uroczy- 
ste zapewnionio Niemców, iż mogą sobie 
sami dać radę boz przybłędów zagranicz- 
nych? 

Tem więcej musi zadziwiać fanatyzm 
szowinistyczny w okresie, kiedy spole- 
czaństwo niomiockie nie może się uskar- 
żać na „ciężkie czasy.“ Niemoey stanowią, 
dziś państ wo zjednoczone, imponujące swą 
potęgą. W przeciągu dwudziestu kilku lać 
prześcignęlo ono swych wspólzawodników 
na rynku wszechświatowy m, u dzis segajny 
się z Anglią o palmę pierwszeństwa han- 
dlowego. Wywóz niemiecki rośnie z każ- 
dym rokiem. Hundel zagraniczny wynosił 
w 1840 r.1 miliard, w 1860 — 2, w 1874— 
4, w 1875 — 7, dziś zaś stanowi prawie 10 
miliardów, Niomey posiadają obecnie flo- 
tę handlową pierwszy po Anglii. Rmigra- 
eya ludności germańskiej małejo od roku 
1830, co Pównież świadczy o pomyślnych 
warunkaoli dobrobytn  ekonomicznogo. 
Statystyka podatku dochodowego stwier- 
dza, iż ogólny poziom materyalny pod- 
niósł się, w klasach uboższych wprawdzie 
słabiej, niż w warstwach posiadających, 
Słowem trudno się dopatrzyć w warun- 
kach życia materyalnego bezpośredniego 
powodu do wyszczuwania ubeych żywio- 
łów z terytoryum niomicekiogo. Zdaje mi 
się, że na ton npadek moralny slożyły się 
zmiany w stanowisku politycznem miesz- 
czuństwa. W roli kopoiuszka dawało ona 
posluch nawoływiniom idealistów; owła- 
dnąwszy położeniem chociaż nie wszech- 
wlładnie, nie „bawi się* w ideały i trzyma 
się polityki t. zw. pozytywnej. Myśli o 
wlasnoj kieszeni, i na tom koniec. Gdy 
zwrócimy się do przeszłości, spostrzoga- 
my ze zdumieniem, jak dulece zmioniły 
się rzeczy w Niemczech. Oala prowiacya 
reńska i południowe państwa niemieckie 
bratały się niegdyś z Francyą i zachwye 
eny się nią. Nawet za czasów najazdu Na- 
poleona przodownicy społeczeństwa nie- 
mieckiego nio ukrywali swej sympatyi 
dla Francuzów i Bonapartego, Schiller 
był dumnym za awcgo francuskiego d; 
plomu obywatelskiego. Knebol, przyj 
ciel Goethego, pisu? hymny na cześć coga- 
rza Francyi. Goctho sam wynosił go pod 
niebiosa. Nawet Hegol, ta filistorska 
kreatura boz polotu społecznego, chylił 
czolo przed wielkim wodzem, W chwili 
gdy Napoleon przejeżdżał koło jego okna, 
filozof kończył właśnie swą „Fenomenolo- 
gię ducha.“ „Widziałem go — pisze z ek- 
stazą do przyjaciela — duazę świata. Co 
to za eudowne uczucie widzieć osobę ze- 
środkowaną w jednym punkcie, na koniu, 
a jednak rozciągający swą wiadzę niewi- 
dzialną nad całym światem.* A jakżeż ci 
sami Niemoy zachowywali się wobec Po- 
Jaków? Birne w kazdym prawie ze swych 
„Listów paryskich* wspomina o nas z za- 
pzlem. Jego przyjaciolka, Janina Wobl, 
palala dla nas nadzwyczajną życzliwością 
i w swoj korcespondeneyi z Bornem często 
porusza tę kwestyę. A dziś zo stałych o- 
brobców narodowości polskiej w prasie 
mieszczańskiej móglbym wymienić zalo- 
dwie profesora Delbrieka, któremu prze- 
cież stanowisko to zyskalo w kołach nezo- 
nych i literackich szydercze przezwisko: 
„Hans Tepp.“ A. F. 
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Obawy wiosenne. 


A iedy wiosna jest dla innych naro- 
dów porą radości i nadziei, dla 
G nas jest ona prawie zawszo chwi- 


lą trwogi i złych przewidywań. Bo jeżeli 
zima byla surowa, lękamy się o skutki 
silnych mrozów; jeżeli była łagodna, boi- 
my się oałe następstwa odwilży i spó- 
źwionych przymrozków. Ubiegła zima na- 
leżała do ciepłych, ale ponieważ opady 
były znaczne i przoplatane ozęsto za- 
marznięciami ziemi, skutkiem czego deli- 
kutno korzenie roślin przerywały się, rol- 
nik więc z mepokojem spogląda na swoje 
zasiowy. Dziś trudno jeszcze coś stanow- 
czego o nich powiodzieć, gdyż nio wiado- 
mo, jaka będzie wiosna i lato, 'To tylko 
powna, że chłody zbyt przeciągają się. 
Obsorwując temperaturę naszego klima- 
tu, zdaje się, jak gdyby dla niego odmie- 
rzona byla pewna iłość tych ebłodów i je- 
żeli ich nie wypłaci calkowicie sima, po- 
tem lato i wiosna pokrywają jej długi. 
Przez trzy miesiące roku bieżącogo tor- 
mometr rzadko i na krótko spadł niżoj ze- 
ra, ale za to konioc marca, nie pozwala na 
energiczną robotę w polu. Ptaki odlotna 
wracają, dają jednak slabo znaki awej 
obecności — zziębnięte i głodne. Wpra- 
wdzie jakiś roporter odnalazł jaż „młode 
wrobclki z żóltymi dziobkami,* zdaje się 
wszakże, że widział je w własnej głowie. 
Nawet skowronki, które najwcześniej wy- 
dzwaniają wiosaę, dotychczas nic rozśpie- 
wały się. Słowem, pomimo kilku stopni 
ciepla mamy joszsze podmuchy zimy, któ- 
rą od czasu do czasu śnieg przypomina 
irozwiowa zludzeniu, Dla mioszczuchu 
jest to tylko nieprzyjemne, ule dla wie- 
śniaka — zgubne. 


Głos doświadczenia 


Możomy być zgóry pewni, że każde no- 
we „Sprawozdanie roczne stacyi oceny ua- 
sion“ przy Mnzenm przemysłu i rolnictwa 
dowiedzie nam: 1) że miejscowi składnicy 
nasion bardzo nielicznie i niechętnie pod- 
dają próbom Stucyi swój towar i po więk- 
szej części sprzedają, zanieczyszczony, o 
którym sami nia mają należytego wya- 
brażeniaji którym narażają nabywców na 
wielkie zawody; 2) że kultury krajowe są 
zwyklej gorsze od zagranicznych; 3) że my 
ciągle płacimy ogromne sumy obcym za 
to, co moglibyśmy wytworzyć sami 1 4) że 
nioraz kupujemy produkt cudzy lichy (np. 
koniczynę amarykańską), który zewsząd 
został wyparty, a tylko u nas znajduje 
rynek. ; W roku minionym Stacya aplom- 
bowula (i zbadała) zaledwie 88 worków. 
Czemżo to jest wobec całkowitego zapo- 
trzebowunia 1 zużycia w krajul A jakie 
mogą zdarzać się różnico, przekonywa np. 
doświadczenie zapomocą siewu nasion 
marchwi. Z 38 prób tylko 23 okazały się 
czysto, czyli fułszywie oznaczono wyuosi- 
ly prawie 40%. Wedlug „Sprawozdania,“ 
przeciętna comt krajowogo nasienia mar- 
chwi jost niższu o 305 od zagranicznej 
lepszych lodowców, u bnraków paste- 
wnychą zaś różnica ta dochodzi do 50%. 
Dla zaradzenia złemu, p. Zieliński, kiero- 
wnik Stacyi, zaleca: założenie spółkowej 
hodowli nasion i wspólny zakup ich przez 
odbiorców, co dawałoby większą rękoj- 
mię dabroci towara i pewności żródła. 
Myśl niowątpliwie bardzo słuszna, ale po- 
niewaź ona uderza w naszą może najslab- 
szą stronę— zdolność a raczej niezdolność 


„| sam wołającego na puszczy. 


stowarzyszania się, więc pozostanie glo- 
Niestety, 
trzeba się odwoływać do usiłowań jedno- 
stkowych. 

Nie myślimy twierdzić, że hoilowla do- 
brych nasion, a zwlaszcza zdobycie dla 
nich rynku, jest przedsięwzięciem lutwem; 
ale jakże wdzięcznem i wlaściwem polem 
bylaby ona dla kobiet, córek, sióstr i żon 
ziemian, którzy upadają pod ciężarom nie- 
opłacającej się pracy rolnej i którzy da- 
remnie szukają nowych źródeł dochodu! 
Na nieszczęście, więkazość naszych ko- 
biet widzi cale swoje zadanie życia tylko 
w tem, ażeby — jak mówią Francuzi — 
babiller, s'habiller et se deshabitler. 


Ozarne godziny rantysrów. 


Wiadomo, że do niedawna powszednim 
ideałem naszym było: piastować jakikol- 
wiek urząd lub żyć z renty — gruntowej, 
hypotecznej lub kuponowej. W ostatnich 
czasach „posady“ coraz częściej wymyka- 
ją nam się z rąk, a procenty spadaj} 
z szaloną szybkością. Jeszcze przed 10 laty 
można było dostać bezpieczną hypotekę 
dla 105 — dziś nie należą już do rzadko- 
ści tranzakcyc tego rodzaju na 54%. Skut- 
kiem tego niewielki kapitał, którego od- 
sotki duwaly dawniej dobre utrzymanie 
swemu posiadęczowi, teraz „odrzuca* tak 
mało, że trzeba myśleć o dopełnianiu go 
jakąś pracą. A tn procenty zniżają się cią- 
gle, Każda nawa konwersya papierów pu- 
blicznych spycha je bardziej. Ponieważ 
już nie można odłamywać ich jednostka- 
mi, więc się kruszą ułamkami. Pisma do- 
noszą z Berlina, że tamtejsza firma ban- 
kierska zamierza podjąć konwersyę je- 
dnej z pożyczok rosyjskich na 3%/,%. Nasze 
Towarzystwo kredytowe ziemskie myśli 
o listach ezteroprocentowych. Ten proces 
pójdzie dalej, Za lat kilka usłyszymy za- 
pewno o stopach 23, 8*,, 31/4, 47 sę może 
nawet 31 /,gg. To drobne ułamki wskazują, 
Że już nie ma z czego skubać wiele, a je- 
dnocześnie stanowią niejaką pociechę dla 
rentyerów. Matwiej stracić włos po wło- 
sie, niż mieć wycwaną calą cznprynę. 
Bądż co bądź, nadoszły nę nicb bardzo 
czarno godziny. Błasznie też jeden z nich 
zawołał oburzony: 

— Tfu! do stu... Do czego to doszło, ago- 
by porządny człowiek otrzymywał jakieś 
3#], procentu od swego ciężko zapracowane- 
go grosza, Kto to dawniej słyszał o wiam- 
kach w kuponiel 

Prawda, do czego doszło! A jednak trze- 
ba się z tem pogodzić. 


Postępuje... 


Jedno z pism humorystycznych otwo- 
rzyło w swych kolumnach stałą rubrykę 
drwin z Towarzystwa zachęty sztuk pięk- 
nych, wysiadującego oddawna projekt bn- 
dowy własnego domu. Rzeczywiście in- 
stytucya ta dba wielce tylko o zasilanie... 
humorystyki miejscowej. Wszystko w niej 
posuwa się ciężko, skrzypi, staje i znowu 
skrzypi. Alo nareszcie rozstrzygnięto kon- 
kurs i ukazano w pismach wizerunek 
przyszłego gmachu według p. Szylleru, 
który otrzymał pierwszą nagrodę. W ry- 
sunku wygląda rzecz ładnie, a jaką będzie 
w wykonania — zbaczy my. 

Wlasciwie mówiąc, warszawskie Towa- 
rzystwo sztuk pięknych nie potrzebuje 
własnego, a tem mniej okazałego, gma- 
chu. To, co się zwykłe znajduje na jego 
wystawia, można bez trudu pomieścić 
w kilku najętych pokoikach skromnej ka- 
mieniey. Alu mamy nadzieję, że ów palae 
stanie się dla niego pantofiami Diderota. 
Posiadając wspaniały przybytek, wielkio 
i doskonale oświetlone sale, może szan. 
komitet postara się o obrazy i „zachęci* 
artystów do przysyłania swych utworów. 
Dotąd wszclkiemi silami i sposobami 
zniochęcnł ich — 1 miał ku temn słuszną 
racyę, Przedewszystkiom w gronie jego 
zasiadali mężowie, których sztuku tyle 
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obchodzi, co nas np. fabrykacya franok 
Powtóro byl on za swym krumem ciągle 
na popasie— to u p. Potockiogo, ta w Mu- 
| zonm, to w Resnrsio obywatelskiej. Im 
mniej zaś w tej wlóczędze mial ruchomo- 
ści, tom taniej kosztowała go przepro- 
wadzka. Więc byl bardzo wdzięczny ma- 
Jarzom, gdy omijali jego lokal, w którym 
na prawie wieczystego komornego za- 
mieszkiwali tylko starzy, pająkom dobrze 
znajomi inwalidzi i kalecy gminy Apel- 
lesowej. Ale teraz hędzie inaczej. Ściany 
sal pysznego gmachu trzeba będzie ozdo- 
bió nowemi płótnami i otworzyć zaryglo- 
wane podwoje dla rozmaitych dorobkie- 
wiezów słuwy, którzy w Wawszawie jo- 
szeze nie uzyskali szlachectwa, ale za gra- 
nicą już posiadają wysokie tytuły. 


Pogrzeb Tunoszy. 


O ile sława autora „Pająków“ za jego 
życia brzmiała btrdzo skromnie, o tyle po 
śmierci rozległa się bardzo głośna. Zaró: 
wno w Otwocku, gdzie nieboszczyk do- 
kończył życia, jak w Lublinie, gdzie go 
pochowano, obrzęd pogrzebowy zamienił 
Się na owacyę, w której obok literatów 
i dziennikarzy przyjęła dość liczny udział 
publiczności. Dla nas składanie człowieka 
do grobn jest zawsze tylko aktom smutku 
tych, którzy go kochali i szanowali, a im 
większy jest ton emutek, tam powinien 
być cichszy. Więc i w tej chwili zamiast 
szczegółowo opisywać uroczystości po- 
grzebowe, wolimy położyć nacisk na obo- 
wiązek apoleczny dopomożenia rodzinie 
zmarłego w ciężkiej walee o dalszy byt, 
Nio znamy jej polożenia materyalnega, 
ale kilka pism wspomniało o potrzobie 
zaopiekowania się najmłodszym synem 
Jonoszy. Otóż byłoby pożądanom, ażeby 
ladzie, znający rozmiwry tej potrzeby do- 
kładnie, wyszli po za granice napomknień 
i zajęli się dzieckiem zasłużonogo ojca 
gorliwie. Zamiana kilka wiońców na 
składki dla niego sprawy toj nio załatwi. 
Należy poprostu, albo drogą prywatną, 
albo — jeśli ona nio obicenje wiele—pu- 
bliozną, wezwać ogół do spłacenia togo 
dłagu, który on xawszo chętnie i szczo- 
drze niszoza. 


Odczyty. 


Wykłady popnlarna z zakresu wiedzy 
przyrodniczej w sali Muzeum przemysłu 
i rolnictwa wyrobiły już sobie powodzonia 
iuznanie. Z pewną dziedziną, zjawisk fi- 
zycznych i chemieznych zapoanali sincha. 
czów pp. Bronisław Znatowicz (o własno 
ściach ogólnych powietrza i jego częściach 
składowych) i Napoleon Milicer (0 azo- 
cie). Dar jasnego i przystępnego wykła- 
du, uplustycznionego umiojętnia wykona- 
nemi i dobranemi doświadczeniami, pray- 
czynił się zapewne do utrwalania w pie 
mięci słuchaczów jeżeli nie szezegółów, 
to przynajmniej obrazu ogólnego tych 
zjawisk, z któremi ludzie codzień mają 
do czynienia, a pomimo to nawet ze szcze- 
bla średniego wykształeenia nie mogą ich 
dostrzedz i ocenić. Aż dwu prelegentów: 
pp. Manswet Ciemniewski i Wróblewski 
mówili pablicznie o zjawiskach z dziedzi- 
ny meteorologii i geografii fizycznej. Wy- 
kład p. Wróblewskiego dla znacznej czę- 
goi słuchaczów prawdopodobnie był za- 
nadto popułaray, bo wlaściwie stanowił 
wyjątek z podręczniku szkolnego klus niż- 
szych, wyjątek oczywiście wyłożony bar- 
wnie, rozwinięty szeroko. Dla jednych 
było to miłem przypomnieniem czasów 
szkolnych, dla innych— prawie nowością. 
Jeszezo inni poczuli z wykładu miły po- 
much i woń zbliżającej się wiosny, gdy 
im pokazana duży kąt, pod którym słońca 
się wzbilo nad zlodowaciałą, wyziębioną 
ziemią i snopami rzucanych z wysoka pro- 
mieni ogłosiło zwycięztwo nad zimą. 

Bardzo dobrze zrobil p. Ciemnicewski, 
* charaktoryzująa znaczenio i stan meteoro- 
! logii dzisiejszej, lokcoważonej joszcze do- 


tychczas przez większość ludzi, „przecię- 
tnia* oświeconych. Ogólne pojęcie jest ta- 
kie, że meteorologia — to przepowiednia 
pogody, czyli ziuchorstwe kalendarzowe. 
W rzoczywistości jast to poważny dział 
mauki, która już się posługuje olbrzymimi 
środkumi, siecią stacyj, rozrzuconych no 
całej kuli ziemskiej i dziesiątkami tysię- 
oy pracowników. Im większa będzie mię- 
dzynarodowa solidarność badań, im więk- 
sza suma apostrzeżoh nieustannych, tem 
szybszy będzie postęp i płodniejsze owoce 
w przyszlości, Za granicą, zwłaszcza w An- 
glii oraz w Amoryce północnej, nie szczę- 
dzono na tę pracę milionów. To też mo- 
teorologia zrobiła tam największe postę- 
py. U nas, niestety, dotychczas jeszezo jest 
to bardzo uboga orgunizucya badañ, która 
nie potrafilu wyrobić należytego poparcia 
i stanowiska, Jak wiadomo, pożądune jest 
w tej dziedzinie wspólpracownictwo naj- 
szerszych warstw, zaczynając od ludzi 
spocyalnie ukształconych do zwyczajnych 
profanów, dla których kilka wakaxówek 
wystarczy, Chego jednak to szersze war- 
stwy powołać do pracy, należy dać im 
pojęcie o znaczeniu i colach meteorologii. 

P, Edmund Jankowski wygłosił odczyt 
0 znaczeniu powietrza w życiu roślin. Jak 
zwykle, mówił bardzo sympatycznie i zaj- 
mująco; jak zwykle wiał cząstkę swojej 
duszy do przedmiotu szezorze umiłowanc- 

0. Mieszcznch, otoczony życiema waran- 

«mi oschłymi, mimo woli wnosi tę oschłość 
do swego jestestwa duchowego Alo i taki 
nawet człowiek, stojący zdala od przyro- 
dy, który umie tylko cenić szparagi, ka- 
pustę, kartofle, ogórki itd., itaki nawot 
po wysłuchaniu odczytu, przesiykniętego 
duchom milości i poezyi, wybiegnie wyo- 
braźnią po za mury i w swojej cze dla 
przyrody oderwia się od nizin pożytku 
materyalnego. Szkoda tylko, że p. Jan- 
kowski, mając przed sobą licznych i ró- 
żnorodnych słuchuezów, nio może odró- 
żnió katodry od ambony. Jego nagły zwrot 
przy końcu wykładu przypominu ton ka- 
znodzie1 zuściunkowego i psuje to calo 
wrażenio, jakie nam duje piękny odozyt 
przyrodnika i pooty w duszy. 

Do uzjlepszych zaliczyć należy trzy od- 
czyty dr. Maksymiliana Flauma o seron 
i płacach, Ogół nasz, nawet ta jogo cząst- 
ku, która rości pretensye do wykształoe- 
niu więcej niż środniego i w salonach sta- 
ra się otaczać siebie blaskiem efokto- 
wnych frazesów — nie ma elementarnego 
pojęcia o fizyologii, pomimo że ona prze- 
ciez powinna być nieodłączaym waron- 
kiem takiego wykształcenia. Dr. Flaum 
posiada rzudki dar popularyzowania wie- 
dzy fizyologieznej. W żywem słowie zale- 
ty jego wykładów jeszcze bardziej się pod- 
noszą, a liczne ilnstrucye (obrazy niknące) 
watwiają zatrzymanie w umyśle szczegó- 
lów ciekawych. 


Zen, Fiet. 
Wzór wyzysku. 


Towarzystwo łyżwiarskio, stawszy się | 


samodzielny ma gospodarzom Doliny Szwaj- 
carskiej, postanowiło zakontraktować na 
swo usługi orkiestrę tak zwaną „swojską.* 
Do zawarcia kontraktów upoważniono p. 
Sonnenfalda i umowa oozy wiście nie przy- 
szła do skutku, gdyż ezłonkom dano do 
podpisaniu prawie nigdzie nicpraktyko- 
wany dotąd wzór wyzysku. Dość przyto- 
czyć kilka szczegółów z deklaracyi, którą 
mumy pod ręką. Dyroktor, dowołnia wy- 
brany przez p. Sounonfelda, ma otrzymać 
ponsyę z dochodu orkiestry ndziałowej. 
Wybór jego zależy tylka ad p. Sonnenfai- 
da, a jako pierwszego kandydat: posta- 
wiona p. K. Maydera, który maże przyje- 
chad do Werszawy z połową swej orkie- 
stry. Tygodniowo odbywać się mają 1—4 
koncerty. Paragraf czwurty głosi, iż p. 
WI. Sonnenfeld ma prawo naprawiać in- 
strumenty członków orkiostry ich wla- 
snym kosztem. W paragrafic ó6-ym czyta- 


my, że p. Sonnenfeld (należy zawsze czy- 
taŭ: Tow. łyżwiarskie) „mu prawo dowol- 
nego zawierania kontraktów z pojedyn- 
ezymi członkami ze stalą pensyą lnb też 
z udziałem w zyskach.” Dodajmy, iż stała 
pensya, przeznaczona dla zagranicznych 
solistów, ma być wypłacana z dochodu 
czlonków, grających na działy, a więc ich 
kosztem. Dochód grujących na dzialy wy- 
nosić może przy najlepszych warunkach 
15—20 ra. miesięcznie. Zobow. i 
w paragrafie 8 brzmi: „Jedna trzec 
zysku zostaje zatrzymana do końca sezo- 
nu i w żadnym wypadku nie mim prawa 
przed tym terminem żądać z nioj obra- 
chuuku i splały, gdyż przedewszystkiem ma 
ona alnżyć na pokrycie wszelkich możli- 
wych deficytów i rozchodów, bądź nio- 
przawidzianych, bądź niedających się 
razie pokryć z dochodów biożących.* Pa- 
ragraf 9: „Gdyby w ciągu dwn za sobą 
idących tygodai przedsiębiorstwo nie przy- 
nosiło zysków, W. Sonnonfold mu prawo 
zerwać nmowę bez żadnych na rzecz mo- 
jn wynagrodzoń.* Waranki takie, wedlug 
zapewnicaia komitotu Towarzystwa dy- 
żwiarskiego, nazywają się „obywatel- 
skiem wyciągnięciem dłonii* Gdyby jo- 
dnak podobną umowę dał do podpisania 
robotnikom przodsiębiorew, podlegający 
propin fabrycznym, pociągniętoby gu 

a odpowiedzialnośca surowej. Na szeżę- 
ście nmowa nie przyszła do skutku i to 
ochroniło zarobkodawców orkiestry od 
zastosowania w czynia tego wzoru kon- 
traktu, który okrylby ich hańbą. 
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MAKSYMILIAN GUMPLOWICZ. 


(WSPOMNIENIE POZGONKE). 
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uczonemu, który w tragicznych warun- 
kach targnąwszy się na życie właane, po- 
zostawił niczem niezapelnioną azezerbę 
w seron znękanego ojca (słynnego socyo- 
loga, profesora uniwersytetu w Gracu) 
i pozbawił naukę hiatoryczaą swojską 
świetnych nadzici, jakie ogłoszonemi już 
pracami zapowiadać się zdawał. 

Muksymilian Gumplowicz urodził się 
w Krakowie w r. 1864 i tam rozpoczął 
nanki szkolne. Przeniósł się z rodzicami 
w r. 1875 do Gracu i tutaj, po akończeniu 
kursów gimnazyalnych w Marburgu, Qy- 
lei i po odbyciu półrocza stadyów na uni- 
worsytecie lwowskim, pod kierunkiem 
Liskiego i Wojciechowskiego, otrzymał 
godność doktora nauk filozoficznych i spo- 
łecznych. 

Od wczesnej młodości z zapałem po- 
święcił się ulabionemu przedmiotowi — 
historyi ojezystej, Zasobna w żródła bi- 
blioteka ojoowska dostarczyła mu mate- 
ryała do badań nad najdawniejszymi kro- 
mikarzami polskimi,  przedewszystkiem 
zaś nad Marcinem Gallusem, co do któro- 
go osoby i prawdomówności powziąwszy 
pewno podejrzenia, postanowił rozproszyć 
mroki, otuczające jego pochodzenie, aby 
następnie ustaliwszy fakt, kim ów kroni- 
kerz był, przystąpić do rozbioru dzieła, 
jukie po sobie był pozostawił. 

Owocem owych sumiennych i drobias- 
gowych badań była rozprawa, niewielka 
rozmiarami, lecz wypełniona obficie ma- 
terynłem nowym, badawczym, p. t. Bischof 
Balduin Gallus von Kruszwica, Polens erster 
lateinischer Kro. drukowana w r. 
1895 w „Spruwozdaniach  wiodeńskiej 


akademii umiejętności.* O pracy tej zna- 
woy fachowi. jak Grinhagou, Pawiński 
z najżywszom wyrazili się 
uznaniem, wnosiła ona bowiem do histo- 
ryografii polskiej niezwykłej wartości do- 
robek. Dzięki owej rozprawie okazało się 
że tak zwany Marcin Gallus był 
nem Gallusem, pochodzenia fandtyj 

go. opatem klasztoru Benedyktynów w Lu- 
blinie, następnie biskupem kruszwiokim, 
który napisał swoją kronikę po od wiedze- 
nia grobu św. Wojciecha przez Bolesła- 
wa III, lecz jeszeze przed otrzymaniem 
wiadomości o śmierci króla Kolomana 
węgiovskiegu. 

Po wykryciu osobistości autora kroniki 
przystąpił Gumplowiez do krytyki jego 
dziela i w dwu dalszych rozprawach hi- 
storyczno-krytycznych o „Żbigniewie,” 
synu Władysława Hermana i o „Walce 
obrządku slowiańskiego z rzymskim 
w Polsce XI i XII wieku,“ wykazuje je- 
dnostronność opowiadania Gallusa i rzuca 
nowo światło nu ówczesne dzieje Polski. 
_ Współrzędnie z historyą zajmował się 
i statystyką narodowości, a owocem tego 
byla pierwsza jego, drakowanu w r. 1889 
w Ateneum wurszawskiem rozprawa p. t.: 
„Magyaryzacya Słowian,* które żywo 
w dłowiańszczyznie calej obudziła zaję- 
cie, a nawet dała swego czasu powód do 
dyplomatycznych ze strony rządu węgier- 
skiego kroków. W praoy toj przedstawił 
autor smutną dolę Słowaków na Wę- 
grzech. 

Wszystkie te rozprawy, których cząst= 
ka zaledwie szerszemu ogółowi jest zna- 
ną, ukażą się wkrótco w oddziclnem wy- 
danin pośmiertuom, podjętem za stara- 
niem zbolałego ojca przedwezośnie zga- 
slego uczonego. 

W r. 1890 pracował Gumplowiez w biu- 
rze komisyi statystycznej w Wiedniu. 
Dzięki ndziałowi jego w pracy nal wyka- 
zem miejscowości krajów słowiańskich 
Przedlitawii, nazwy tych miejscowości 
ukazały się po raz piorwszy w poprawnoj 
formie i pisowni. 

cislo związki koleżeństwa i przyjaźni, 
zudzierzgnięte na lawie szkolnej zo Sło- 
wieńcumi, Ohorwatami, Serbumi i Ozecha 
mi, nadały dzialalności Gumplowieza chu- 
rakter przeważnie słowiański; lecz nie 
adstręczyły go od stosunków z rodakami, 
którzy też oceniując szlachetność pohbu- 
dok młodego uczonego, szczerość jego 
przekonań w walee przeciw żywiołom 
magyarskim ku zagładzie kultury sło- 
wianskiej skiorowanym, obrali go prezo- 
sem towarzystwa „Ognisko“ w Wiedniu. 
Na tom nowem poln pożytecznej dzialal- 
ności Guamplowicz rozwinął zasoby nie- 
łej inteligencyi i anor Niestety, 
danem było społerzeństwn doczekać 
się plonn owych usiłowań! Poniósł mlody 
uczony za sobą do grobu żal ogólny i ubo- 
lewanie nad przyczynami, które katastro- 
fę spowodowały... 


Wiedeń. 
piw = |-w"=qrw= 
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KRYTYKA I SOCYOLOGIA. 
++ 


ji omiędzy zadaniami krytyki lite- 

irackiej a wszelkiej innoj nauki 
sG) istnieje jedna różnica zasadnicza. 
Nauka mu się zajmować tylko tem, co jest 
ogólne; tymczasem Listorya literatury zaj- 
muje się jednostkami, pisarzami genial- 
nymi — przyczem stara się ona określić, 
co w meb jost indywidualnego, tj. takie” 
go, ea nie możo być aprowadzonem do /ża- 
dnych zjawisk ogólniojszych. Z tego po- 
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wodu Ferdynand Branetićro ogłasza kry- 
tykę nie za naukę, lecz za sztukę. d 
Naukowom, w ścisłem znaczeniu tego 
slowa — powiada on — jest tylko to, co 
jest pod każdym względem zawarunko- 
wanc—pod względom przyczyny, przebije- 
u i skutków; natomiast istotnie ladzkiem 
joat tylko to, eo jest wolne lub uchodzi za 
takie... Naukowa wrzekomo badanie dzieł 
litoratury może w nich poruszyć tylko to, 
go one mają w sobie najmniej liternokio- 
o; lecz to, eo stanowi ich charaktor wła- 
ściwy, najsilniej wyrywa się z pad wpły- 
wów wszelkiej metody i wszelkiej formu- 
dy naukowej * *). SE A 3 

Wyobraźmy sobie, iż na jednem z ciał 
niebieskich analiza apektralna odkrywa 
nowy piorwinatek, który własnościami 
swomi nia przypomina żudnego z poprze- 
dnio znknych; czyż jego badanie nie nale- 
ży przoto do chomii? 

A wypadki takie, jok potopy, przy ca- 
lej ich rzudkosci i indywidualności, czyż 
nie nalożą do goologi: i astronomii? Pra- 
wa tych zjawisk mogą być joszozo niowy- 
kryte, ich doniosłość może być tak wiel- 
ka, iż przoważu wszolkio przewidywania 
ludzkie i reguły spoleczne; pomimo to zja- 
wiska to podlegnją prawom stalym i mo- 
ga być przedmiotem badania naukowego. 
Gdyby dowiedzionom było, iż oo dwa mi- 
Jiony lat kolo ziemi przebiega meteor, u- 
dzielający joj tukiogo wstrząśnienia, iż 
wszolkio życie organiczna chwilowo na 
nioj staje się niamożliwom — wszystko u: 
lega zwęgloniu — zjawisko to prze wuża- 
loby swym wplywem wszystkio prawa 
rozwoju społecznogo, któro nie mogą ani 
go zmienić, uni ad wrócić — u jodnak pod- 
leguloby ono zwyklym prawom natural- 
nym i naukowym. 

Tak wlaśnio przedstawia się nam kwo- 
atya geninszu w literuturze i sztuco. Jest 
to zjawisko nio społeczno, lecz naturalne, 
wypulkowo, któro wplywom swym może 
przowaużyć wszystkie prawa rozwoju 8po- 
łecznogo, odwrócić jo i zmienić, sumo bę 
dqa całkiem niezależne od ich przebiegu, 
a jednak nałoży do nauki i może być ba- 
dane w sposób naukowy. A mianowicie, 


* jożeli zjawisko to prawom społecznym nie 
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jast podległa i jeżoli ono samo wytłoma- 
ozyć go nio są w stanie, to podloga jednak 
prawom antropologii. 

Gdybyśmy znali wszystkie rasy Indzkie 
czysto, któro istniały od czasu pojawienta 
się na ziemi człowieka, gdybyśmy znali 
dokladnie prawa ich następstwa i miesza- 
nia, nie ulegu wątpliwości, iż każda szcze- 
gólne zjawisko geniusza mogłoby być 
w zupołności i nankowo wytłomaczone aż 
do najdrobniejszych szczegółów. Niestety, 
nauka nio doszła jeszcze do takiej dosko- 
nałości, alo nie przeszkadza to bynaj- 
mniej, abyśmy przyznawali charakter na- 
ukowy odnośnych zjawisk. Ich rzadkość, 
wyjątkowość i rozległość ich wpływów, 
nie mają pod tym względem żadnego zna- 
CZODIA, 

Przyznajemy jednak, iż stanowisko 
Biunetioro'a, jakkolwiek całkiem nienau- 
kowo, wydaje się nam daleko słuszniej- 
szem, niż postępowanie tych pedantów, 
którzy dla zachowania charakteru nauko- 
wogo krytyki choioliby wyrzucić outkiem 
z liforatury i sztuki czynnik indywidual- 
ny, jaka zupełnie nioznaczny i rozpatry- 
wać jo wyłącznie z punktu widzenia praw 
tozwojn apolecznogo. Tak postępują Pos- 
nett, Letonvnean i inni. 

_ Jest to punkt widzenia powierzchowny 
i niczom nieuspruwiodliwiony: czynmk 
indywiduulny i przypadkowy moża mieć 
w literatnrze i sztuce doniosłość większą, 
niż społeczny i prawidłowy; wyrzuonó go 
znaczy nio rozumieć wprost, o co głównie 
w tej dziedzinie życia chodzi i wykrzy- 
wiać zasadniczo cały charakter krytyki; 
i jednak czynnik ten podlega prawom na- 
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turalnym, tylka nader skomplikowanym, 
któro dlatego właśnio jeszeze dokładnie 
zbadane nio zostaly. 

Pomijając czynnik geniusza, który nio 
poddaje się jeszcze żadnym abliczeniom, 
a wywiora nu rozwój litoratury i sztnki 
wpływ olbrzymi, możemy joduakrozpatry- 
wać zależność ich od rozwoju grup społe- 
ocznych, która jest prawidłową i w głó- 
wnych rysach zbadaną. 

Qozywista rzecz, iż utwory literackie 
zależą wprost od wyrazów, które grupa 
wytworzyła, a także od pojęć, które za 
niemi się kryją. Pojęcia zaś, a nawet wra- 
żenia i uczucia są wytworem masowego 
współdziałania i zależności wzajemnej. 
W zastosowaniu do tłumu, chociażby naj- 
bardziej wykwintnego i ukształeonego, 
można śmiało powiedzieó, iż jednostka 
nio ietnieje: jej dusza jest w polnem tega 
słowa znaczeniu funkcyą związku społe- 
eznogo. Po zwiqzku tym przebiegają wciąż 
prądy wspólne energii biologicznej, 2wa- 
no świadomością. Rozwój świadomości 
jednostkowej calkiem jost zależny od roz- 
woju masowej, Dusza osobnika jost w po- 
rządka tylko 0 tyłe, o ile pozostaje w zgo- 
dzio ze spoleczeństwem, o ile nio zakłóca 
jego równowagi. Tę zuleżność naszoj 
świadomości od stanu społeczeństwa każ- 
dy uważny spostrzegacz na każdym kro- 
ku zaunważyć może. Gdy jodon członek 
studa czyni cog niczwykłogo, co narażu 
równowugę, zaraz wszyszy inni s} stra- 
pieni, a gdy chodzi o coś ważnego—blizoy 
szału. To falowanie cząsteczek trwa do: 
póty, póki przyczyna naruszająca ogólną 
równowagę usuniętą nie zostanie i wszyst. 
ko powróci do poprzedniego stanu. Wów- 
czas każdy znowu czuje się „sobą.* 

Wszystko tu, w zbiorowiska spolecz- 
nom, odbywa się na zasadzie tych samych 
praw, która wodę wstrząśniętą w naczy- 
niu starają się powrócić wciąż do stanu 
spokoju. W oban wypadkach rachy każdej 
cząstoczki zależne są od ruchów calej ma- 
sy. Gdy szklankę potrącicio w jednym 
punkcie, wnet drganio przebioga we 
wszystkich kierunkach. Gdy w „towarzy- 
stwio" powiecio cokolwiok pod sekretem 
jednej osobie, wnot całe towarzystwo wie 
o tom. Wszyatko tu i w jednym i w dru- 
gim wypadku odbywa się na zasadzia 
praw, rządzących rozehodzoniom się ru- 
chu. Jakaś pani modnie ubrana lub olo- 
ganelci młodzieniec, biegający z salona do 
salonu dla zakomunikowania jakiejś naj- 
świeższej nowiny, niu wyobrażają sobie 
powno, iż aą cząsteczkami pewnego agro- 
gatu, uutomatycznio przeprowadzającomi 
powne drgania. 

Potrzeba paplania, dzielenia się z iany- 
mi, zbierania się w jednem miejscu, spo- 
wiedzi itd. — oto właśnie to niewidzialno 
nici, które są dla psychologa jasnym do- 
wodem, iż jednostka, juko taka, nio ist- 
nioje, lecz tylko jako ezłonek stada. Im 
bardziej towarzyskim jost dany człowiek, 
tem gorszy wyrok wydaje na swą indywi- 
dualność. 

Właściwie mówiąc, oywilizacya polega 
tylko na zmianie pozorów istota natury 
ludzkiej pozostaje niezmienną. Rasy obc- 
eno istnieją niezmienne już od kilku dzie- 
siqtków tysięcy lat, a więc i wszyscy, ja- 
ko jednostki, istniojemy przez wszystkia 
to czasy, z malemi odmianami, wywoła- 
nomi kczyżowaniom, Jeżeli cofniemy sią 
myślą o dziesięć tysięcy lat po za siobie, 
znajdziemy na miejscach, gdzie abeenie 
mioszkamy, wiołkie stada ludzkie, napół 
obnażonych, pokrytych skórami dwuno- 
gich zwierząt, z pośród których każde 
zasobna także mało zwracałyby na siebie 
naszą uwagę, jak mało jej zwracamy obo- 
cenie na każdego barana: baran istnieje 
tylko jako członek stada, którego ruchy 
niowolniezo powtarza. Z biegiom czasu 
odzież i tresura się zmieniły, ale toż amo 
siły zwartości, które niegdyś działaly, 
i dzialają dotychczas — tylko pozory są in- 


„ne. Aby się o tem przekonać, dość spoj- 


rzoęć uwaźnio na sprężyny psychologiczne 
każdego salonu, kużlój kotecyi, każdego 
towarzystwa. # 

Stadu ludzkie podlegały od tezo czasu 
boznstannej owolucyi, która zasadzała się 
na wzroście masy i zwartości społecznej, 
a także na różniezko waniu tej musy, Wraz 
z tem zmieniła sią świadomość społoszna 
i wyraz jej — literatura. Ta ostatnia mo- 
że więc być z punktu widzonia socyologi- 
eznego przedmiotem badania naukowego. 
Należy śledzić — wraz z Posnettom —sto- 
pniowe rozszorzanio się życia społecznego 
od pierwotnego klann do miasta, od mia- 
sta do narodu, od obu do stadyum kosmo- 
politycznej ludzkości, a takżo zn zmiana: 
mi w budowie wownętrznej tych związ- 
ków, aby znależć wyjaśnienie zmian, za” 
chodzących w jego świadomości i litora= 
turze. 

Qzy to postępowanie wystarcza jednak 
dla wyjaśnienia wszystkiego w literatu- 
rze? Bynajmniej. Świat zwierzęcy przed- 
stawia nam obok związków spolecznych 
typy samotne, "o ostatnio nie podlogają 
oczywiście tej owolacyi, którą powyżoj 
nakreśliliśmy, a te jednostki samotne ma- 
jn w świecie ludzkim wpływ decydujący 
na rozwój świadomości i litoratury. Ne- 
wet, znajdując się w zbiorowiska społe- 
cziem, typy te zachowują się inaczej, niż 
inno jednostki. Dzięki nim rozwój litora- 
tury postępuje drogami odmiannomi od 
tych, jakie istnialy w ich nioobooności 
Pomijać ich wpływu niu mamy żadnego 
prawa i dlatego uważamy twierdzonia 
Posnettu, iż „teorya wielkich ludzi joat 
zabójczą dla krytyki,“ za zupełnie nienau- 
kowe. I owszem, krytyka ma nietylko 
prawo, ale i obowiązek badania wpływu 
tych jednostek na równi z wpływem mas 
na literaturę i tylko wówczas staje się 
ona naukową. Oba te puakty widzenia lq- 
czą się bardzo dobrze — jak to wykazał 
Brnneticre — w ogólnej tooryi ewolucyi 
zastosowanej do literatury. Dawniojsza 
teorya „irodowiska* (Taine'a) zajmowala 
się goniuszem 0 tylo, o ile on zawierał oo- 
chy wspólne ludziom danej rasy, danego 
kraju i czasu; miał on być tylko wyrazi- 
cielem ogólnych prądów społecznych. Na- 
tomiast Branctiere słusznie wykazuje, iż 
w goniuszach głównie interesownó nas po- 
winno to, ozem oni się różnią od awogo 
otoczenia społocznego, czom są indywi- 
dualni, gdyż od tego włuśnie zależeć bę- 
dzio ealy ich wpływ na rozwój literatury 
i że ten punkt widzonia może być uwzglę- 
EEEE tylko przez teoryę owo- 
uoyi. 

„Pośród przyczyn, zmioniających ro- 
dzaje literackie, istnieje jeden: indywi- 
dnalność, tj. zbiór zalet i wad, które ozy- 
nią, iż dany osobnik jest jedynym w swym 
rodzaju, że wprowadza do hiatoryi litera- 
tury i sztuki coś takiego, eo nie istniało- 
by bez niego i co istnieć będzie po nim, 
Dość było nieraz jednego ozłowieka, aby 
zmienió bieg naturalny rzeczy, Niema nio 
zgodniejszega z teoryą ewolucyi — gdyż 
wadług niej idyosynkrazye są źródłami 
wszelkich zmian.“ 

Geniusz nie jost komórką w ciolo spo- 
łecznom, działającą zgodnie z innemi ko- 
mórkumi, lecz cialem obeom, wywołują- 
cem w niem zaburzenia. (łambetę histo- 
rycy porównywajjj z wrzodom, który 
w życin społecznem Francyi wywoływał 
ciągłe stany zapalne. Takim właśnie jest 
gomiusz we wszystkich dziedzinach życia: 
czynu, nauki, sztuki i litoratnry. Geniusz 
jest źródłom tej zbawiennej formentacyi, 
tych zaburzen i rozkładów wewnętrznych, 
boz których wzrost nie może się odby- 
wać. Napróżno wyobrażamy sobie, iż ja. 
kakolwiekbądź funkoya społeczna, np. li- 
toratura, może się powoli rozwijać i do- 
skonalić bez końea. Kużdy organizm ma 
grunicę wzrostu, toż samo każda funkoya 
spoleczna i geniusz jest właśnie tym for- 
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mentom, tym zarodkiem rozkladu form 
skrystalizowanych i istniejących, bez któ- 
rego nowa świadomość wytworzyć się nia 
zdola. Każdy agrogat zamknięty dąży do 
nieruchomości, z której wyprowadza go 
geniusz. Obruża to nus zwyklo, iż jeden 
człowiok posiada taki wplyw na losy ca- 
ych gromad. Ależ jedna iskra wystarcza, 
aby wysadzić w powiotrze calą beczkę 
prochu. I w danym razio ta iskra jest nie 
mniej ważna, ni '« beczka. Zresztą ilość 
osób w psycholcyii nie ma żadnego zna- 
czenia. Ożyż jednostka nie jest dla nas 
światem tyloż cudownym i tajemniczym, 
oo i stado cale? 

Jeżeli pojmować socyologię jako naukę 
o agregatach spolecznych, która oddziel- 
nemi jednostkami, chociażby geniuszów, 
zajmawać się nie możo, to ona dla zrozu- 
mienia |teratnry nigdy nie wystarczy. 
Krytyka, któraby chciała stanąć tylko na 
aooyologiczny m punkeio widzenia, nie po- 
jęłaby w literaturze najważniejszych i naj- 
głębszych jej objawów — a to zależą 
wprost od idyosynkrazyj czysto indywi- 
dualnych. Mickiewicz zajmuje nas tylko 
o tylo, o ilo był Miekiewiezem i żadne Bo- 
„fizmaty o tem, iż on tylko głośniej wyra- 
żał to, co inni obok niego czuli i mówili, 
nio skłonią naa do postawienia na jego 
miejscu kogokolwiek » jego współcze- 
snych. A ten splot idyosynkrazyj, który 
stnnowi Mickiewicza w odróżnienin od 
wszystkich innych istot, należy nie do so- 
cyologii, lecz do untronologii. W tej osta- 
tnioj nauce należy szukać właściwej pod- 
stawy dla krytyki *), socyologia będzie 
zaąwszo tylko środkiem pomocniczym, Pi- 
sarzo powinni rozwijuó w sobie nie te 
strony, któremi są podobni do swych bli- 
śnich, locz te, któremi od nich się różnią 
i śmiemy zapewnić, iż tylko w ten sposób 
isama myśl spoleczna możo być uchrc- 
niong od zastoju i śmierci. Niechaj każdy 
a nich będzie jednym i jedynym, juknaj- 
bardziej egoistycznym i ambitnym, gdyż 
tylko temi czysto osobistomi dążoniami 
najlepiej społniają oni funkoyę społeczną, 
zolę tych fermentów oiągłego rozkładu 
i palenia się, na których życia polega. 
Społeczeństwo świadomo swych celów 
tylko tego wymagać od nich powinno 
i ono instynktownie tak czym, uwielbia- 
jac tylko oryginalność. 


. L. Winiarski. 
— -M 
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Prawda i prawdopodobieństwa. 


(Odpowicdź na artykuł p. WI, Kozłowskiego: „Pe- 
wuość sądów”). 


IL. 


Dla sprawdzenia wartości pewników logicz- 
nych i matematycznych dość mi każdej chwili 
zwrócić się do swzjej intnicyi, do doświadczenia 
wewnętrznego; ¢ `y tymczasem dla sprawdzenia 
wartości twierd ań empirycznych muszę je wciąż 


*) Por. „Krytyka i antropologia.” Zrateda z r. b. 


porównywać z doświadczeniem zewnętrznem, któ- 
re nigdy nio jest wyczerpanem i którego Źródło 
leży po za moim umyslem. O tem, czy dobrze 
doiqd obserwowano warunki powsta»ania wody, 
mogę wątpić bez sprzeczności wewnętrznej; gdy 


tymczasem o wartości rzeczonych pewników wat- 


pić nie mogę, nie przecząc tema, co mi jest oczy- 
wistem. Gdyby mi ktoś twierdził, że z wodą rzecz 
ma się inaczej, niż dotąd obserwowano, zażądał- 
bym dowodów doświadczalnych, ałe nie napot- 
kałbym żadnych przeszkód zasadniczych do po- 
rozumienia się z takim umysłem, jak nio napo- 
lykam przeszkód do porozumienia się z tým, 
kto, wobec twierdzenia zoologii, że wszystkio 
zwierzęta ssące rodzą przez miednicę, odkrył, że 
u kreta ujście przewodu rodnego omija miednicę. 
Gdyby mi natomiast ktoś żwierdził, że suma 
dwóch boków Lrójkąla wydaje mu się mniejszą 
ad trzeciego boku lub że o jednej rzeczy może 
zrozumiale dla sieble to samo twierdzić i prze- 
czyć 2 prześwindczenien prawdy, musiałbym 
uznać zasadniczą niemożność porozumienia się 
2 takim umysłem, czego jednak nigły I nikt 
wśród ludzi nie napotkał, 

Przeciwko powszechnej wartości sądów 1 
cznych i matematyczoych p, K, przytacza banal- 
ny i tyle razy obalany już argument: „o ile mi 
wiadomo, statystyki pod tym względem nikt do- 
tąd wie przeprowadził. * Oczywiście nie przepro- 
wadził, taka bowiem statystyka bylaby zgóry 
nietlorzccznością, skoro umysłów o niezgodnej 
z naszą logice i matematyce nie moglibyśmy ani 
zrozumieć, ani uznać za umysły, skoro nadto sa- 
mo wywody statystyczne nie miałyby dla nas 
sensu, 0 ile byśmy zwątpili o powszechoej war- 
tości pewników logicznych i matematycznych, 
Kant już objaśnił, że, gdy mowa a powszechnej 
wartości pewników, chodzi nie o powszechność 
statystycznie zagwarantowaną, taką bowiem mo- 
żnaby zakwestyonować, łecz chodzi o to, że prze- 
czenie wartości tych pewników nie da się zrozu- 
mialo i bez wewnętrznej sprzeczności pomyśleć; 
ałe Wundt znów uskarża się na przywilej filozo- 
fów wznawiania po stokroć nieporozumień już 
dawno załatwionych. 

Nadto, p. K. jest zdania, że powszechna ko- 
nieczność i wartość pewuików logicznych i ma- 
tematycznych nie może uchodzić za rękojmię ich 
pewności, bo „takie krytergum czysto podmia- 
towe jest bardzo niepewne i zawodne, jak o tem 
świadczą liczne przesądy, narzucające się z ko 
wiecznością * Nie zastanowił się ta krytyk nad 
tem, że, popierwsze, przedmiotowych krytergów 
pewności być nic mpże; że, powtóre, skoro wia- 
domo, że pewne twierdzenie jest przesądem, te- 
dy uznunie jego za prawdę przez ta samo nie 
jest już powszechnem; że, potrzecie, o wartości 
każdego przesądu możemy wątpić bez wewnętrz- 
nej sprzeczności, ale o tem, że dwie wielkości 
zosobna równe trzeciej są równe sobie lub że 
część jest mniejszą ad całości — nie możemy 
wątpić bez sprzeczności wownętrznej, 

Najbardziej uderzający dowód niezrozumie- 
nia natury naszych formul, zwanych prawami 
przyrody, złożył p, K. w następujących słowach: 
„Skoro raz zostały oznaczone warunki pewnego 
zjawiska, sąd dotyczący stosunku jego do owych 
warunków jest ink samo pewny, jak i każde 
twierdzenie z geometryl, jak i każdy wniosek 
logicznie wyciągnięty ze sprawdzonej przesłanki. 
Oznaczywszy warnaki uormalne, w jakich pro- 
mień światła przebywa swą drogę, załamuje się 
i odbija, możemy być pewui, że w tych warun- 
kach zawsze będzie miał taką samą prędkość 
i pod takimi samymi kątami będzie się odbijał 
izalamywał.* Niestety, o to chodzi, że nigdy 
nie możemy posiąść rękojmi, iż w rzeczy samej 
poznaliśmy „normalne warunki* zjawiska, bo 
Taz poraz tak się okazywało, że warunki przy- 
godne brano za lstotue lub istotnych nie dostrze- 
gano, wobec czego formuly domniemanych praw 
przyrody upadły i każde prawo przyrody jest 
tem samcem zagrożone, Twierdzenie, że w ściśle 
tych samyci: warunkach promień światła zawsze 
Jędzie zachowywał się tak samo, nie jest twier- 
dzeniem fzycznem, lecz jast parafrazą w termi- 
pach Gzycznych logicznego prawa tożsamości; 
przytem błędną parafrazą, bo wprowadza waru- 
nek czasu, którego logika nia zna. W twierdze- 
niu fizycznem należałąby wymienić określone 


światła, a w takim razie nie będziemy posiadali 


rękojmi, że nie włączyliśmy do prawa naszego 
warunków nie istotnych i nie przeoczyliśmy ża- 
dnego islatnego, bo to wymagałoby wszechwie- 
dzy, której nie posiadamy. 

To samo bardziej konkretnie i w zastosowa- 
niu do wody, o którą krytyltowi chodzi, wyraża 
Stanley Jevons w swoich Lessons on Logic 
(XXVI): „Czy mogę uważać za bezwzględnie pe- 
wne twierdzenie, że woda zawiera jedną część 
wodoru na dziewięć? Ma się rozumieć mogę, ale 
tylko pod dwoma następującymi warunkami: 1) 
żoby takim był niewątpliwie sklad badanego o- 
kazu wody; 2) żeby wszelkie inne ciała, zwane 
wodą, było zupełnie podobne do tego okazu,“ 
Ponieważ jest oczywistem, że oba tym warunkom 
nigdy nio może stać sią zadość i że pod tymi 
warunkami wyrażone twierdzenie jest tylko pa- 
rafrazą w terminach chemieznych logicznego 
prawa tożsamości, więc rzetelne prawo chemicz- 
ne może być tylko prawdopodobieństwem. 

A dalej, wnioski ściśle logiczne, wysnute ze 
sprawdzonych przesłanek, o tyle tyłku mogą być 
pewne, o ile przesłanki są pewne, że jednak 
przesłanki empiryczne nigdy nia mogą być tak 
pownemi, jak przesłanki logiczne i matematycz- 
ne dane w iotuicyi pod postacią pewników, więc 
i wnioski empiryczne mogą uchodzić tylko za 
prawdopodobne. 

Na takiej podstawie opieram twierdzenie awo- 
je, że tylko sądy logiki i matematyki są praw- 
dami w ścisłem tego słowa znaczeniu, gdyż ona 
jedynie są pewnikami tub twierdzeniami logicz- 
nie z pewników wysnutemi, To, co nia jest tak 
pownem, iż się nie da bez sprzeczności wewnętrż- 
nej zaprzeczyć, nie jest dla nas prawdą, jest tyl- 
ka mniej lub więcej podobnem do prawdy, Innej. 
cechy prawdy nad zupełną pewność, tj. niemo- 
żność zaprzeczenia bez sprzeczności wównętrz: 
nej — nie posiadamy, Wobec tego pytanie, za- 
przątające krytyka, co byłoby, gdyby był iany 
porządek świata i inne w olm umysły, dla któ- 
rych nasze ludzkie pewniki nie byłyby pewnika- 
mi, uważam za jałowe, jak ulubione zagadnienia 
metnózyków na tamat „możliwego umysła* (der 
anogliche Verstand): możemy mówić z jakiem- 
kolwiek uzasadnieniem tylko a tem, co jtat pra- 
wdą dlo umysłu ludzkiego i poznać, ani zrozu- 
mieć zasadniczo inaego umysłu nie możemy. Nia 
moglibyśmy uznać za prawdę tego, co dla nas— 
ludzi nie byłoby prawdą, 

Na to jeszcze p. K. odpiora: „Najznakomitai 
logicy stanowczo temu przeczą, twierdząc, ż6 pe- 
wmki w niczem nie dopomagają w naszych ro- 
zumowoniach, że nie na nich, ale na nogólnie- 
niach doświadczalnych opieramy swe wnioski.“ 

Być może, nie wiem kogo krytyk uważa za 
najznakomitszych logików; w każdym razie od- 
powiadam za takich logików, jak Sigwart, Bain, 
Waundt, Bosanquet, Bradley, Jevons, Venn ! kil- 
kunastu innych, że tego nie twierdzą, bo dusko- 
nale rozumieją, ża takie twierdzenie obalitoby 
nietylko ich logikę, lecz obalałaby samo siobie. 
Jest oczywistem, że, jakkolwiek wnioski nasza 
opieramy na uogólnieniach empirycznych, je- 
dnak bez pewników żadne wnioski, ani sama l9- 
gika nie posiadałaby dla nas żadaej wartości. 

Odpowiem jeszcze krótko na niektóre zarzu+ 
ty. Krytyk pisze: „Jeżeli pewniki mają początolk 
naturalny, tj. pochodzą z doświadczenia, ta mu 
szą dźwigać na sobie piorworodny grzech wszel- 
kiego doświadczenia, a mianowicie mogą być 
tylko prawdopodubieństwami. Skoro zaś autor 
uznaje je za prawdy powszechne i konieczne, ta 
chyba dlatego, że wyznacza im początek uadna= 
turalny, że Źródło ich upatruje poza doświadoze- 
niem. Temu atoli przypnszczeniu sam stanowczo 
zaprzecza.“ — Początku nadnaturalnego pewni - 
kom nie wyznuczam, ba nie znam granic „natu- 
ry,“ wskutek czego nie potraflbym nadać ža- 
dnego określonego znaczenia terminowi „nadna- 
taralny*; gdyby nawet, jak cheo Berkeley, Bóg 
wytłaczał pewniki w naszym umyśle, byłyby one 
naturalnemi, ba natenczas Boga uważałbym za 
joden z czynników przyrody. Grzech prawdopo- 
dobieństwa jest pierworodnym tylko dła sądów 
vogólniojących doświadczenie i ściągających się 
do doświadczenia, ale grzeshem tym nie są na- 
piętnowane pewniki, bo ich nie ściągam do do- 
świadczenia i w intuleyi swojej zaprzeczyć ieh 


warunki określonego zachownnia się promienia | nie mogę. Zaprzeczonie ich talk samo jest nie- 
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możebne, jak zaprzeczenie tega, że teraz myślę; 
gdybym zaś mógł na chwilę przeświadczyć się 
o wątpliwości pewników logicznych, nznałbym 
myślenie za najgłupsze zajęcie w świecie i w tem 
uznaniu jeszeze oddalbym huld logice. 

Nato krytyk utrzymuje, że przypisywanie 
sądom empirycznym cćchy |rawdopodobieństwa 
pochodzi z niedokładnego pojmowania zasady 
przyczynowości, która wedlug niego oznacza: 
„stały i niezmienny stosunek do siebie rzeczy, 
które mocą pasiadanych własności oddziaływają 
na sieble wznjemnie,* Nie rozamiem, jakim spo- 
sabem niezastosowanie fałszywie pojętej zasady 
przyczynowości, którą p. K. podaje za pewnik, 
moża być źródłem błędu. Zasada przyezynowo- 
ści nic nie orzeka o żŻadnom „oddziaływania ja- 
dnych rzeczy na drugie,“ jak roją metafizycy, 
lecz wprost orzeka o ilościowej równoważności 
zjawisk stale pa sobie w doświadczeniu następu- 
jących, orzeka, że zjawiska, które atale po sobie 
następują i ilościowo są -sobie równoważne, są 
w związku przyczynowym; ale czy dane zjawi- 
ska zawsze są sobie ilościowo równoważne, tego 
trzebaby dowieść, o ile ktoś praguątby określo- 
nemu prawu przyrody nadać wartość pewnika 
lub prawdy; dowieść zaś tego nie można, bo 
doświadezenie nigdy nie bywa wyczerpanem, bo 
nie posiadamy wszechwicdzy. 

1 jeszcze jedno. Krytyk powiada; „Cóżby na 
to powiedziały wszystkie owe systemy spekala- 
oyi filozoficznej, którym pod względem konse- 
kwentności nie zgoła zarzucić nie można, a któ- 
re pomimo to nie są czem inuem, jak waspania- 
tymi zamkami na lodzie?" Otóż, niech mi zada 
s2. krytyk jakikolwiek, dowolny system matafi- 
zyczny, n ja zobowiązuję się wykazać mu, że 
jest niekonsekwentay w sobie i niesprawdzaloy, 
tj. niezgodny z doświadczeniem. 

Ad. Mahrdurg. 


Łódź. Adwokat przysięgły p. Wacław Kloss 
«niósł na ręco J, O. (Geuerat-Gubernatorn war- 
azawskiego imieniem groua przemysłowców, 10- 
dlżież pracowników przemysłowych i handlowych 
m, Zgierza, Pabjanie i okalicznych osad fabry- 
eznych — podaniu o zatwierdzenie w drodze 
właściwej projektu ustawy ‚nowego Stos arzysze- 
nia wzajemnej pomucy pod nazwą: „Towarzy- 
stwo Pomoc w Zgierzu," Towarzystwo to objąć 
ma pincowników przemysłowych i handlowych, 
ierza, Pabjanie, Aleksandrowa pod Łodzią 
i innych osa 1 przemysłowych akolicznych. Usta- 
wa wzorowana Jest na ustawach iakichże town- 
rzystw pracowników handlowych i przemyslo- 
wych m. Warszawy, subjektów handlowych m. 
Łodzi, tudzież kasy pomocy wdów po muzykach 
i artystach, Ustawę tę podpisało kilkunastu zo- 
łożycieli, a między innymi przemysłowcy: pp. 
Bruder i Długoszewski, A. G. Borst, Hordliczka 
et. Comp., Napieralski i inni, tudzież kilku maj- 
strów tknekich i innych pracowników. 

Mińsk. Na zebrania Towarzystwa rolniczego 
p. A. Łętowski podniósł kwestyę starań o rozsze- 
rzenie w puberniach zachodnich działalności To- 
wnrzystwa kredytowego ziemskiego w Królestwia 
Polskiem, udzielającego kredytu rolnikom na 
warunkach daleko lepszych, niż banki akcyjne, 
Sprawę przekazano komisyi osobnej, która roz- 
poczęła swoja czynności pod przewoduictwem p. 
Kowalewskiego. Istniejąca przy Towarzystwie 
agentura pólnacnega Tow. ubezpieczeń od ognia 
przyniosła w r, z. jedynie straty na sumę około 
4,500 ra. Skutkiem tego i Tow. rolnicze nie 
otrzyma zwykłych odsetek. Wogóle zyski Tow, 
wolniczego na rak przyszły są stosunkowo mniej- 
aze, pomimo, iż liczba jego członków stałe wzra- 
sta i sięga jnż cyfry 650. Obecnie zapisało się 
na nowych członków 15 osób, w tem dwie ko- 
biety; między innymi wszedł p. Leon Konryw, 
prezes rosieńskiego Tow. rolniczego w gub. Ko- 
wieńskiej. - 

Petershurg. Towarzystwo aktorskie p. Wa- 
ławskiego, które w tych dniach zakończyło już 
występy w Petersburgu, miało przez cały czas 
pobyta wielkie, niebywałe dotąd powodzenie. Na. 
knżdem przedstawieniu teatr był przepełniony. — 


W dn. 19 marca otwarto stałą wystawę obro- 
zów w Muzenm nowem im. Cesarza Aleksandra 
Ti, Są tam umieszczone w znacznej liczbie obra- 
zy artystów polskich; Aleksandra Orłowskiego 
(1777—1832). przeważnie krajobrazy, dotąd 
zdobiące sale Ermitażu i pałacu w Carskiem 
Siole. Dalej pierwsze prave nkndomniekie Hen- 
ryka Siemiradzkiego. Rzeźby Prusa Welońskie- 
go, Bradzkiego i Celińskiego, Umieszczono tak- 
że obraz jednego z młodych malarzy, p Mazu- 
rowskiego. — Prawit. Wisst oglaszn: Ol roku 
1823 do 1887 zesłano na Syberyę 907,244 oso- 
by, w tej liczbie 215,843 osoby, które ndały się 
dobrowolnie jako członkowie rodzin, Od r. 1800 
do czasów obecnych liczba zesłanych wynasi 
przeszło czwartą część teraźniejszej ludności Sy- 
beryi, a ponieważ deportacya trwa lat dwiaście, 
zatem większość mieszkańców stanowią alba wy- 
gnańcy, albo ich potomkowie, — Minister ko- 
munikacyj postanowił, jak donosi Sibirskij 
Wiestnik, wprowadzić na kolci Syberyjskiej 
z początkiem maja r. b. pociąqi kuryerskie, Kor- 
sować one mają pomiędzy Petersburgiem a naj- 
odleglejszym punktem badowanej kolei przez 
Moskwę, Rjażań, Rjażsk dwa razy na miesiąc, 
Wagony zaopatrzone będą we wszelkie najnow- 
sze udogodnionia. W pociągu urządzony będzia 
bufet z napojami i przekąskami, oraz salon, 
w którym pasażerowie będą magli korzystać 
z rozmaitych rozrywek: czytelni, pianina, sza- 
chów, przyrządów gimnastycznych itd. W czosie 
jazdy można będzie używać łaźui i natrysku, 
Prawo bezpłatnego przejazdu na te paciągi nie 
służy. Z rozporządzenia ministra zaniechano 
projektu urządzenia przewozu ua promach po- 
ciągów kolejowych przez jezioro Bajkalskie, Na- 
tomiast ma być zbuowana koluj wokolo jeziora, 
co ma kosztować 28 milionów rubli. Celem pod- 
niesienia spławo ua rzekach syberyjskich zo- 
projektowano budową licznych kolei podjazda- 
wych, ktore łączyć będą miasta i miasteczka, 
położone wzdłuż rzek, z główną linią kolei Sy- 
beryjskiej, 


Wiadomości społeczne. Kuratorya trzeźwości o- 
trzymały przywilej sprzedaży wyrobów tytonio- 
wych w herbaciarniach i kuchniach tanich bez 
wszelkich opłat petentowych. 

— Z powodu wykrycia w ostatnich czasach licz- 
nych przestępstw, władza postanowiła zwrócić 
baczną uwagę na kobiety, znjmujące się po wsiach 
wychowaniem cudzych niemowląt, oraz na tak zwa- 
ne „babki, praktykujące w okolicach podmiej- 
O 

— Warszawskie Towarzystwa farmaceutyczne 
otrzymało ułożony przez pp. Lelejkę, Strożeckiego 
i Klejna memoryał, dotyczący zaprowadzenia zmian 
w zajęciach aptecznych na korzyść pracowsików. 
Do rozpoznania projektu Towarzystwo wybrało ko- 
misyę, złożoną z pp. Biertnmpfla, Huberta (jun.), 
Klawego, Lewandowskiego, L. Kuśmierskiego, Ma- 
linowskiego, Peela, Popiela, Rutkowskiego, Sarsy- 
ckiego i Treutlera, oraz zaproszonych aptekarzy 
prowincyonatnych i trzech wnioskodawców. 

Szkoły. Ministeryum oświaty orzeklo, że kobiety, 
które uzyskaly za granicą dyplomy doktorów medy- 
cyny, mogą być dopuszczane do egzaminów laciny 
w zakresie kursu gimnazyalnego, dla wyjednania 
następnie pozwolenia na egzamin lekarski w um- 
wersytetach rosyjskich, 

— Podania studentów unireraztetu o pozwolenia 
na związki małżeńskie, roztrząsane dotąd przez 
ministerym, będą nadal zależały od rektorów. 

— Nowoati danoszą, iż ze względów hygienicz- 
nych będzie wzhronione używanie gorsciów przez 
uczenice wszystkich szkól żeńskich. 

Easa literacka. Wydział kasy pożyczkowej 
i wsparć dla literatów, ich wdów 1 sierot, przy war- 
Bzawskiem Towarzystwie dobroczynności, ilapełait 
w tych dniach wyborów na wakujące urzędy Lieżą- 
cego Lrayłecia. Wybrani zastali: na prezesa wydzia- 
u p. Antoni Piet kiewicz, na wiceprezesa p. Józef 
Kenig, na sekretarza p. Julian Happen, a na człon- 
ków wybrano pp.: Ludwika Jemkego, Roberta Wolf- 
fe, Franciszka Nowodworskiego, Stanisława Libi- 
ckiego, adw. Antoniego Pileckiego, Władysława 


Maleszewsklego, Antoniego Jasińskiego, Tadeusza 
Korzona i Ienryka Dynowskiego. 

Odozyty. P. Doroszewicz, autor „Sachalinu,“ wygto- 
sił w Odesie adczyt pt. „Zbrodninrze-poeci,“ osnu- 
ty na tle życia skazańców. Autor zacytował kilka 
oryginalnych i pelnych uczucia utworów, 

Konkursy. Redakcya Życia krakowskiego rozstrzy- 
gnęła konkurs na nowele. Drogą wybaru przez sę- 
dziów i plebiscytu ezytelników osiągnięto rezultat 
następujący: Nagrodę otrzymał Kazimierz Tetma- 
jor za vowelkę „Pan; dalsze miejsca po nim otrzy- 
mali: Włodzimierz van Roy (pseudonim) za nowel- 
kę „Z abłąkań,ć« Michał Daazkiewicz-Czajkowski 
z Kijowa za nowelkę „Krew,“ Henryk Piątkowski 
z Warszawy za nowelkę „Kaprys.“ 

Sąd. Niejaka p. Barbara Akimowa chciala przejść 
z psem przez ogród Saski. Stróż miejscowy, Wa- 
wrzyniec Bidrowski, nie wpuścił psa, co tak obu- 
rzyło jego właścicielkę, iż wołając: „ty sam gorszy 
jesteś od pia polskiego," uderzyła w twarz siróża 
Zelżony, powołując się na świadectwo obecnego 
przy zajściu generała K. Szemiota, wniósł skargę 
do sędziego pokoju 10-go rewiru. Wyrok skazujący 
winną na dwa tygodnie aresztu policyjnego, zjazd 
sędziów pokoju zatwierdził, odrzuciwszy podaną 
przez p. Akimową skargę apelacyjną, (£uryer War.) 

Posady sądowa. Według projektowanych ustaw, 
tylko ci prawnicy mogą otrzymywać posady agdo- 
we, którzy odbyli w sądach praktykę dwuletnią 
i zdali przed komisyą egzamin na kandydata star- 
szego Wyjątek stanowią adwokaci i profasorowia 
o ile mają za sobą praktykę 6-letnią. 

Eoleja 1 komunikacye. Dla siedzib letnich otwar- 
ty będzie w snzonia nadchodzącym nawy przysta- 
nck Rozkosz na kolei Nadwiślańskiej, o parę wiorst 
za Wawrem. 

— D. 30 marca otwarto prawidłowy ruch na no- 
wej kolei Łukowsko-Lulelskiej. 

— Na kołai Nadwiślańskiej pociągi osobowe bie- 
gły dotychczas zaledwie 2 szybkością 20—25 wiora 
na godzinę, Obecnie zaczęto przerabiać wszystkie 
mosty odpowiednio do szybszego biegu pociągów, 
oraz zamówiono 6 parowozów osobowych, mogących 
biedz z szybkością 75 miorst. Rs. 300,090 przezna- 
czono na zakup nowych wagonów osobowych, obe- 
cno bowiem sẹ przestarzałego typu. 

— Kolej Warszawsko - Petersburska nie posiada 
dotąd toru podwójnego od Pragi do Malkini. W eig- 
gu lata ma być zbudowana druga linia na tej prze- 
strzeni. 

— Grono osób inieresowanych czyni starania 0 
budowę kolei żelaznej od Chwastowa przez Owrucz 
do Łunińca, stacyt kolei Poleskich, 

— Otwarto ruch na nowej kolei od Jarosławia do 
Rybińska. 

Fatastrofa. Przy ulicy Żórawiej pod nr, 38 zawa- 
Jił się nowy dam jeazcze niedokończony, Jeden mu- 
larz śmiertelnie pokaleczony, dragi — lekko. Wy- 
padki takie zdarzają się coraz częściej i uchodzą 
bezkarnie, Kontrola techniczna niknie we mgle pod 
wpływem jakiegoś tajemniczego talizmanu, a spe- 
kulaeya dalej szerzy się potwornie i wytwarza klę- 
ską społeczną. Czy długo tak będzie? 

Zmarli. Julian Titius, w Wilnie, lekarz i filan = 
trop. Był honorowym prezesem Towarzystyn lek 
skiego w Wilnie, Zjednał sobie powszechny | nie- 
kłamany szacunek, 

— James Payn, powieściopisarz angielski, w Var- 
rington Crescent pod Londynem, 


Odpowiedzi Redakcyi. 


Panu R. Te. Artykułu Pańskiego nie wydruku- 
jemy, gdyż: 1) pomimo wszystkich krzyków olbrzy- 
miej wielkości Ibsena w żaden sposób dostrzedz ni- 
możemy; 2) pobieżny szkic Pański wcale jej nie na- 
kazuje, Myli się Pan przytaia, twierdząc, ze nasza 
prasa pominęłe jubileusz Ibsena zupełoem milcze- 
niem, gdyż kilsa pism zasnieściłu artykuły i wize- 
m 

3. Wiersz Pański nie posiada wartości artysty 
raj 

Panu M. B. Nie możemy zamieniać dodatku Pra- 
sody na inne książki. Co ię mieści w „Piamach* — 
wskazują ogłoszenia. 


SPRIDAS 


-. mpzp 
Nan PRAWDA. 


Jednodniówka Monachijska, 


pismo artystyczne zawierające utwory 
z dziedziny malarstwa, literatury i muzy- 
ki, wydana w Monachium d, 18-go gra- 
dnia 1897 r. jednorazowo na rzecz ksztal- 
cącej sią tamże mlodzieży polskioj, 

W dziale literatury raczyli przyjąć 
wspóludzinł następujący pisarze: W. Bn- 
giel, Btofan Gaoki, Kazimierz Gliński, 
Konst. Górski, TF. T. Jeż. Jordan, Jan 
Kasprowicz, Marya Konopnicka, Antoni 
Lango, Miriam, Adam Meski, Andrzej 
Niemojewski, Eliza Orzeszkowa, Or-ot, 
Stanisław Przybyszóowski, Edward Porę- 
bawioz, Lucyan Rydel, Wład. Reymont, 
Belim, Ludwik R Kazimierz 
Tetmajer, Wład. Wankio, Kazimiorz Wi- 
ze, Blan, Wyrzykowski, Jan Zakrzewski. 

W dziale muzycznym nadosłali swe 
utwory następujący kompozytorowie: A. 
Lach, Piotr Maszyński, Wladysław Że- 
leński, 
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W dziale malarstwa zaofiarowali swe 
wspólpracowniectwo następujący artyści: 
Józef Brandt, Olga Boznańska, S. Buch- 
binder, Wladyslaw Czachórski, Józef 
Czuj kowski, Eag. Dąbrowski, Aleksander 
Gierymski, Stanisław Grocholski, Fm. 
Jasiński, Leon Kaufman, Alfred Wierusz 
Kowalski, K. Wicrusz Kowalski, hr. Oto- 
la Kraszowska, Soter Jaxa Małaclrowski, 
A. Markowicz, Stan. Radziejowski, St. 
Bohusz Siostrzeneewicz, Teofi! Terlecki, 
M. Trzebiński, Władysław Turquer, Wład, 
Wankie, Feliks Wygrzywalski, J. Wo- 
dziński, Jul. Auber. 

Zewnętrzna strona wydawnictwa odpo- 
wiada najnowszym wymaganiom sztuki 
reprodukceyjnej. 

Jednodniówka Monachijska jest do na- 
bycia wa wszystkich księgarniach krajo- 
wych. 

Sklady główne. Warszawa: Księgarnia 
K. "Treptego, oraz Sklad materyalów 
i przyborów artystyczno-małarakich Jal. 
Burofa. Kraków (i na Galicyę): księgar- 


nia Gebethnorai Sp; Lwów: księgarni, 
Polsku B. Potonieekiego. Poznań: księ. 
garnia A. Qybylskiego. Kijów: księgarnia 
L. Idzikowskiego, Petersburg: księgarnia 
K. Grendyszyńskiogo. | 

Nadto do nabycia: w Monachium: księg. 
M. Riegera Odeansplaz 2,) w Berlinie: 
księg. L. Ebera (Nono Kdnigastr. 60.) 

Cena pojedynczego ogzemplarza w han- 
dlu księgarskim wynosi: w Ks. Poznań- 
skiom i Niemezech 3 m. 50 f. z przoz 3. m. 
85 f; w Galicyi i Austryi 2 zdr. z przes. 2 złr, 
25 cent. w Rosyi: 2 rs, z przes. 2 rs. 40 
kop. 

Prawo przedruku ntworów z którego» 
kolwiek działu sztuki zastrzega się. 

Stały adres w Monachium: , N. Muhlthu- 
ler'e Königl. Hof - Buch- u. Kunatdru- 
okorei, Dachaunerstrasso. 15, fur. Jedno- 
dniówka Monachijska,“ 


Księgarnia 


K GRENOYSZYŃGKIEGO 


w Petersburga, nl. Jekateryńeka 2, 
oleca uastępujące nowości 
BAŁUCKI MICHAŁ. Zamki ił 


omieść 8. 
BDRTOSZEWICZ K. Księgi bumoru 


palskiego å tomy Ra. 6,— 
CHMIELOWSKI P. Nasza literatura 
dramatyczna 2 tomy Rs 3.— 


DEMBOWSKI LEON. Moje wspomnie- 
nia (1809 — 1832) 2 tomy Ra4— 
GOREMYKIN J. K. (Minister spraw 
wewnętrznych) Zarys historyi wło- 
ścian w Polsce, tłóm. A. Dobrowal- 
aki —90 
JASIENCZYK MARYAN. W Wielgiem, 
powieść 150 
KARLHOWIAK A. Prof. Dzieje wycho- 
„wania i szkół w Polsce 2— 
KSIĄŻKA ZBIOROWA ku uczczeniu 

pamięci Adama Miczkiewicsa 
DA rocznirę urodziu poety 1— 
MANKOWSNI A. Moja Helenka, po- 
1. 20 


wieść. A 
MYCIELSKI JERZY. Książę „Pawie 
Kochanku,” studynm bistorygz. — 75 
NIEDZIAŁKOWSKI Ka. Karal. Wra- 
żenia z pielgrzymki po Ziemi Świę- 
tej. Dzieło ozdobiono 100 ilustr. 4.5: 
PRĄDZYŃSKI IGNACY. Pamiętnik 
historyczny i wojskowy o wojnie 
polska-rosyjskiej w r. 1831. Wyda- 


nie drugi 1. 80 
PUŁASKI K. ce i poszukiwania 
historyczne. Serya druga 1.80 


SEWER. U progu sztuki, powieść w 2 
240 


tomach 24 
STARA i MŁODA PRASA (1666—1872). 
Przyczynek do hisloryi litaratury 


ojsżyste! J.— 
ZAKRZEWSKI W. Prof. Adolf Pawiń- 
aki, zarys dziejów żywota i pracy 
(1840—18D6) — 90 
ZAKRZEWSKI W. Prof. Historga sta- 
RE w zarysie i 
—Historya średniowieczna w zary- 
aie 1. 20 
Da nahyo'a we wszystkich księgarniach. 


nabycia w księgarniach 
dziela w 2 tomach 


E. B. Tylora 
(ywlizacya piorna 


Badania rozwoju mitologii, fila- 
zofii, wiary, mowy, sztuki i zwy- 
czajów. 

W przekładzie Z, A. Kawer- 
skiej « przypisami o rzeczach 
polskich dra Jana Karlowicza. 
Oena każdego tomu ra. 2 kop. 40 


Do 


YW W A W W r CK" 


Księgarnia GEBETHNERAiWOLFFA ć 
w Warszawie, poleca do nauki 


JĘZYKÓW OBCYCH: 


H. Bergera najnowsze łatwe metody 
gruntownego nauczenia się w krótkim 
czasie, z pomocą lub bez pomocy nau- 
czyciela, języków: 

Angielskiego (z kluczem) nowe wy- 
danie rs. 1,50, w opr. płóciennej ra 1.80. 
Francuskiego (x kluczem) rs. 1— |} 

w opr. płócionnej za. 1-30. 
Niemieckiego (x kluczem) ra. 1— J 
i 


Sioma 
Aleksandra Świętochowskiego: 


Tom I: Damian Oapenko, Chawa Rubin, Karl Krug, Kle- 
mens Boruta, Oddechy, Na pogrzebie i Woly. 

Re. 1 kop. 50. 
Tom II: Tragikomedya prawdy: On i ona, Z pamiętnika, 
Sam w sobie, Moja głowa, Klub szachistów, 
Ona.—Testamont Alego, Starzec i dziecię, Ohole- 
ra w Neapolu 


Do naby: 


w opr. płóciennej ra. 1.30. 
Przesyłka niejowago kop. 20. 

(7 T rancuska-Polski 
Siownik ; polska transs 
t. zw. emigracyjny, ułożony przez Ka- 
zimirskiego i opełowskiego, najlepszy 
i najobszerniejszy z istniejących —Ce- 
na ra. 6, w oprawie w półskórek re. 7. 

Oddzielna części; 


POLSKO-Vrancuska rs.5, w opr. ra. 5.70. 
FRANCUSKO -Polska rs. 2, w opr, ra. | QEMEWETYNOWYCHYCDCHCDCDC | “RPI | 


Sło wnik ; pęsko-Mieniecki Nakładem naszym wyszła 
i Niemisoko-Polaki | 

do użytku prywatnego, w tantaren |] PSYCHOLOGIA DZIECKA B za” 
i szkołach, opracował Piotr Paryłak, Dr. med, L. Wolberga. PREMIDM (dzieła) wartości 120 kop. 
c.k. prof. gimnazyalny. — W oprawie |E] Cena e A, z przesyłką pocztowa otaya kaidy nabywają 47 zeszytów 
rs, 1.50. 3 Ę rs.2 kop, 20. Kgzem EAC raw- |] »Samonczka Francuskiego wprost 

Krakowski Nikodem. Wykład teore- 2 RÓ s GSA P od autora (Reossnera) Złota 6, War- 
tyczny i praktyczny Korespondencyi ROSA: SZAWA. 
Handlowej. Dzieło uwieńczone na konkur- | CIONO 
se ogłoszonym przez Szkałę Handlową pry- | 
watną w Warszawie, Praca ta—w ToByj- 
skim przekładzie uzyskała aprobatę | 
Mivisteryum Oświecenia i zaliczoną 
została do podręczników szkolnych. 
Wydanie 3-e, przejrzane1 popr. ra. 1.50. 

Chwat Gustaw. Wykład popularny 
Buchhalteryi Podwójnej. Wydanie 2-e, 
przejrzabe i poprawione ra 1. 

Do nabycia we wszystkich księgar- 
niach, 


Wyszła z druku i jest do nabycia we wszystkich księgarninch 


Rozprawa p. t.: 


Posta jako człowiek Dir WOLNĄ 


przez 
Aleksandra Świętochowskiego. 


Wydanie wytworne na papierze welinowym, str. 52. Cona rubli trzy 
na przesyłkę kop. 15. 


Skład główny w Administracyi „Prawdy.* 


KSIĘGARNIA 
GEBETHNERA i WOLFFA 
poleca nowe dzieło 


kóz Kalia 
książę Repnin 
I Polska 


| 
—| 
| 
| 


Staraniem Spółki Nakładawej wyszedł z druku: 
H cocnerby ice Hcincgo 


WYBÓR PISM 


tom IIT-ci i zawieru: 


oraz Noce flarenckie, 


K sięgę Le Grand 
w przekładzie 
Maryi Kionopnickiej. 


Cena rubel jeden, na przesyłkę 'kop. 15. 


w pierszym ceztoroleciu pano- 
wania STANISŁAWA AU- 
GUSTA (1764—1768). 

2 duże tomy Rs, 5 
Do uahycia w główciejszych księger- 
niach 


E E O GU TEE O GT 


p 


Redaktor i wydawca dr. fl. Al. Świętochowski, 


Hoanozeno Ifezsypom. Bapmama 20 Mapra 1898 r. 


Druk K. Kowalewskiego. Warszawa ul. Mazowiecka, Nr, 8. 


